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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; . 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Z poicada uroczystych świat 
/■¡martwych wstań ia Pańskieyo ,,Ku- 
ryer“ wyjdzie dopiero we wtorek 
o zwykłym czasie.

Poznań, 4 kwietnia.
(łlinisturyalne przesilenie we Francyi: niemoc Frey. 
ciueta w złożeniu nowego gabinetu; inanewra opor- 
tunistów i pp.. Ilevés i Constans jako domnieiny- 
wani prezesowie nowego rządu : pogłoski o roko­
waniach i chęci zawarcia pokoju pomiędzy Finn- 
cyą a Chinami ; z wojennego teatru w Tonkinie 
i Chinach. — Operacye jenerała Grahama w Su­
danie i trudności, jakie stawiają radykali rządowi 
angielskiemu w rozpoczętij akcyi wojennij. — 
Zatargi pomiędzy pięciu republikami środkowej 

Ameryki.)
Żaden z dotychczasowych gabinetów 

za trzeciej republiki francuskiój nie miał 
tak trudnego porodu, jak obecnie przy­
chodzący na świat. W czwartek wieczo­
rem rzeczy taki wzięły obrot, że były 
wszelkie widoki, że p. Freycinetowi po­
wiedzie się nie mówimy złożyć, ale skleić 
nowe ministerstwo — gdy w tém nagle 
nadzieję tę rozbiło dwóch kandydatów 
oportunistycznych do tek ministeryalnych 
— panom tym przyszła nagle, jak mówi 
telegram, myśl do głowy, że nie powinni 
zasieść w nowym gabinecie. W skutek 
tego zaniechać inusiał p. Freycinet pier­
wotnego planu utworzenia ministerstwa, 
w którómby zasiadali oportuniści, i udał 
się do prezydenta republiki, ażeby go 
powiadomić, że zrzeka się ukonstytuowania 
gabinetu. W piątek po południu zawezwał 
p. Grevy powtórnie p. Freycineta do sie­
bie, ale ten stanowczo odmówił. Organ 
prezydenta „Paix“ przeczy temu, izby 
p. Freycinet się, cofnął a „Journal des Dé­
bats“ sądzi, iż może on i bez oportuni- 
stów złożyć nowy gabinet. Wczoraj po 
południu obiegała w politycznych kolach 
paryskich pogłoska, że Freycinet ut worzy 
tymczasowe ministerstwo do prowadzenia 
bieżących spraw wraz z Constańsem i De- 
vèsem. (Zobacz Telegramy „Kuryera 
Pozn.“) — Z uporczywością utrzymuje się 
znana pogłoska, jakoby Chiny chciały 
koniecznie zawrzeć z Francyą pokój. 
W czwartek obiegała w przysionkach 
Izby deputowanych wieść, według ktôréj 
Ferry miał się tegoż dnia przed połu­
dniem udać do prezydenta republiki i za­
żądać od niego upoważnienia do podpisa­
nia preliminaryów pokojowych. Grevy 
nie uczynił zadość żądaniu byłego pre­
zesa gabinetu i odpowiedział mu, ażeby 
tę troskę pozostawił swemu następcy. 
Warunkami pokoju mają być: opuszczenie 
ze strony Chin całego Tonkiuu, dalsza 
okupacya wyspy Formozy przez wojska 
francuskie, zrzeczenie się kosztów wojen­
nych ze strony Francyi i przyznanie jéj 
handlowych i przemysłowych korzyści. 
Dziennik „Paris“ utrzymuje i dziś jeszcze, 
że wiadomość ta jest autentyczną i do- 
daje, że pośrednikiem przy rokowaniach 
jest Campbell, ajent chińskiego dyrektora 
cel Harta, któremu rząd chiński pormzyl 
prowadzenie układów. Chiny — jak pisze 
„Paris“ — podpisały traktat polityczny 
i handlowy w Tientsiu pod tym warun­
kiem, że zawartém zostanie zawieszenie 
broni na jedeu miesiąc, i że Francya 
zrzecze się kosztów wojennych. Feny 
zgodził się w zasadzie na te warunki i 
żądał tylko pewnych zmian. Jeszcze 
przed nadejściem odpowiedzi Chin za po­
średnictwem Harta nastąpiła klęska wojsk 
francuskich pod Langson. Mimo to ajent 
Harta wręczył Ferremu we wtorek wie­
czorem odpowiedź Chin, która, pomijając 
pewne szczegóły, odnoszące się do czasu 
i sposobu ewakuacyi, brzmi pomyślnie. — 
Rzecz ta, jak widzimy, jest tak przed­
stawiona, jakoby miała za sobą wszelkie 
pozory prawdy, i gdyby jéj można dawać 
wiarę, to zmniejszałaby w każdym razie 
winę Ferrego, a pokazywałaby w całej 
nagości lekkomyślność Izby deputowanych, 
która nie zbadawszy i nie osądziwszy 
spokojnie uczynionych zarzutów, wydala 
wyrok potępiający na byłego prezesa ga­
binetu. — Podobno i klęska pod Lang- 
son nastąpiła jedynie skutkiem niedopa­
trzenia się i nierozwagi wojska francu­
skiego. Depesza jenerała Brièra opowia­
da, że wojsko, zatrwożone zranieniem je­
nerała Negriera, za prędko i niepotrze­
bnie cofnęło się z Langsonu, i że to ustą­
pienie tém mniéj było konieczne, że atak 
Francuzów zupełnie się powiódł i drobne 
tylko sprowadził straty. Brygada Ne­
griera zaopatrzona była nadto w żywność 
i amunicyą na dni 20, a to jéj pozwalało 
czekać na posiłki. Chińczycy — mówi 
w końcu depesza — chcą widocznie za­
jąć dawne swe pozycye na północy pod 
Deoguan i Dewan. Położenie też armii 
francuskiej jest lepsze, aniżeli sądzono w

stariki. Czy Barrios pd klęsce pod El­
coco, próbować raz jeszcze będzie szczę­
ścia, dowiemy się rycWfp Jenerał Bar­
rios obrany został pre/ydeuteni Guata­
mali w roku 1873 prze"Jiberalów, wsku­
tek rewolucyi i po up. v ku rządów kou- 
se.rwatywnych. Prezydentami czterech re- 
•puhlik są: jenerał Bog;an w Honduras, 
dr. Cardenas w Nicaragua, dr. Zaldivar 
y Lazo w San Salvador i jenerał Fer­
nandez w Costarika, który w tych dniach 
zmarł nagle, co jest wypadkiem tak da­
lece dla Barriosa pożądanym, że niektó­
rzy podejrzywają, że Fernandez nie umarł 
śmiercią naturalną.

ostatuich dniach po nadejściu do Pa­
ryża wiadomości. I wczorajsza wieczorna 
depesza jenerała Brióra stwierdza ten 
fakt, że odwrót Francuzów z Laugsouu 
kosztował ich tylko 5 zabitych i 40 ran­
nych. i ż«‘ nieprzyjaciel nie pokazuje się 
dotąd ani pod Beichu, ani pod Kep.

Raport admirała Courbeta, przesłany 
do Paryża w czwartek wieczorem, podaje 
kilka szczegółów o ataku i zajęciu wysp 
rybackich. Eskadra, biorąca udział w 
akcyi, składała się z C okrętów i miała 
na pokładzie kilka kompanii piechoty. Na 
dniu 29 z. m. poczęła eskadra bombardo­
wać forty chińskie, strzegące portów 
Poughon i Mackung, który Francuzi za­
palili i zniszczyli zapory, broniące wstępu 
do portu. Dnia 30 marca wyruszyły ku 
Mackung wojska francuzkie, które jnź 
dnia poprzedniego wylądowały; fort, zdo­
byty został 31 marca po kilku walkach, 
do niewoli dostała się cała załoga chiń­
ska, wynosząca 1500 ludzi. Lądowe woj­
sko francuskie ma 4 zabitych i 12 ran­
nych; marynarka tylko 1 zabitego.

Armia angielska w Sudanie, mającą 
pogromić Osmana Digmę, nie może się 
dotąd poszczycić wielkiemi rezultatami. 
Operacye wloką się zwolna; wojsko to 
posuwa się naprzód, to znowu się cofa. 
Wczoraj rano zajęli Anglicy wieś i źró­
dła znajdujące się w Tamai. Nieprzyja­
ciel stawiał słaby tylko opór. W Tamai 
jest mało i to złej wody; wojska więc 
musiały się z tego powodu cofnąć do ta­
boru, leżącego na drodze do Tamai. We­
dle telegramu biura Reutera, spaliła się 
ta miejscowość wczoraj po południu, — 
Anglicy mają jednego zabitego i 6 ran­
nych. Telegram jenerała Graham donosi 
znów,-że w czwartek o 3 godzinie popo­
łudniu zajął górę Teselah, położoną o dwie 
mile drogi od Tami, nie napotkawszy na 
opór nieprzyjacielski.

Akcyą rządu angielskiego w Egipcie 
i Sudanie utrudniają wielce radykali i li- 
berali. W czwartek wieczorem zebrał się 
olbrzymi mityng w St. Jameshalle, ażeby 
zaprotestować przeciw kampanii wojen- 
nój w Sudanie. Zebraniu przewodniczył 
znany ateista Bradlaugb. W powziętych 
rezolucyach potępiają zebrani walkę w 
Sudanie, jako wykraczającą przeciw mo­
ralności i szkodliwą dla interesów angiel­
skich. Jedna z rezolucyi wzywa rząd, 
ażeby cofnął wojsko z Sudanu i zaklina 
na wszystkie świętości deputowanych libe­
ralnych i radykalnych, ażeby nie uchwa­
lali dalszych kredytów na wojnę w Sudanie.

W Ameryce środkowćj zanosi się na 
nową wojnę, i to już nie tylko pomiędzy 
tamtejszemi republikami, ale także pomię­
dzy jedną z nich, rzeczpospolitą Gua- 
tamala, a Meksykiem. Prawdopodo­
bieństwo ostatniej wojny zapowiedział 
sam prezydent Meksyku na czwartkowem 
posiedzeniu kongresu. Dla lepszego zro­
zumienia całćj tćj sprawy, podajemy tu 
przebieg zatargu, jaki wybuchł pomiędzy 
Guatamalą a resztą republik. Jenerał 
Rufino Barrios, prezydent Guatamali, 
najbardziej na północ wysuniętej i najsil­
niejszej z pomiędzy pięciu środkowo-ame- 
rykańskich republik, wystąpił nagle z 
projektem połączenia tych republik i wy­
dal następnie dekret, proklamujący unią 
państw Ameryki śrokowej. Dekret teu 
wywołał energiczny opór przeciw Barrio- 
sowi; wystąpiły do walki cztery republiki, 
do zaciętej walki przyszło pod Elcoco na 
dniu 31 z. m.; wojska Guatamali zostały 
pobite na głowę. Plan prezydenta 
Barrios nie jest nowy; prowadzące dziś 
z sobą wojnę republiki zjednoczyły się już 
raz w roku 1828. Wkrótce jednak, bo 
już w roku 1840, rozwiązały unią. Ka­
żda z nich posiadała odtąd osobnego 
prezydenta, osobne ministerstwo, swój 
własny sejm i swoję armią. Od czasu 
jednak rozwiązania unii zostawały te 
państwa w ustawicznej ze sobą walce o 
hegemonią. Szczególniej usiłowała Gua­
temala, będąc najsilniejszą, rozciągnąć 
swój wplvw nad republiką San Sal­
vador. Ostatni zamach stanu jenerała 
Barriosa może być również uważany za 
usiłowanie objęcia hegemonii nad wszy- 
stkiemi państwami. Na pierwszą wia­
domość o dekrecie Barriosa San Salva­
dor stanął pod bronią, licząc widocznie 
na pomoc Zjednoczonych Stanów amery­
kańskich. I w rzeczy samej wiele okrę­
tów wojennych półuocno-amerykanskich 
już otrzymało rozkaz udania się na wo­
dy Ameryki środkowej. Prezydent San 
Salvador, dr. Zaldivar y Lazo, udał się 
także do jenerała Diaz, prezydenta Me­
ksyku, który wysiał do prezydenta Bar­
riosa depeszę, protestującą przeciwko po­
łączeniu San Salvadoru, Nicaraguy i Co-

* Kom itet welehradzki, rozesłał do 
mężów zaufania ua prowincyi wezwanie, 
aby się zajęli przygotowaniami do uro­
czystości św. Metodego w dniu 5 lipca 
roku bież. Nie wątpimy, że zawezwani 
panowie wezmą się gorliwie do dzieła i że 
niebawem po wszystkich powiatach utwo­
rzą się osobne ad hoc komitety.

sława Łokietka z prośbą o pomoc; atoli 
Władysław, zostający w twardój walce 
z księciem Henrykiem głogowskim, nie 
mógł dać pomocy Gdańszczanom, lecz po­
lecił wysłańcowi udać się do Zakonu, 
który z radością przystał na propozycyą 
Łokietka. W układzie, jaki w tćj spra­
wie zawarto, zobowiązał się Zakon 
(Voigt IV, 214) zająć połowę grodu na 
koszt własny i bronić jój wytrwale; — 
podczas gdy Polacy ua drugą część ogra­
niczyć się mieli. Koszta i wydatki miał 
ponieść ks. Wł. Łokietek.

Komtur Giinter v. Schwarzenburg 
wyruszył tćż niebawem i z zastępem żoł­
nierzy wkroczył do Gdańska — atoli, 
gdy wojsko margrabiego zostało odparte 
i z Pomorza się oddaliło — nie myśleli 
Krzyżacy wcale o tćm, aby z grodu 
ustąpić. Przeciwnie — rozpoczęli burdy 
z Polakami, — w skutek czego przyszło 
do walki; Polaków wyparto z grodu, — 
a Krzyżacy wzięli go w formalne posia­
danie. Natychmiast zjawił się mistrz 
Henryk v. Plotzke z pomocą w Gdańsku 
i stanął na czele wojska. W nocy z dn. 
14 ua 15 listopada napadnięto ua miasto 
i wzięto je w posiadanie po straszliwćj 
rzezi.

Zajęcie Gdańska było dowodem, że 
Krzyżacy pragną dalszych zdobyczy na 
Pomorzu. Niedługo potem podjęli oni 
dalszą wyprawę i zajęli Tczew, spusto­
szywszy całą okolicę w najokropniejszy 
sposób. Książę Władysław, dowiedzia­
wszy się o tćm, i mniemając, że Zakonowi 
chodzi tylko o pieniądze, pospieszył na­
tychmiast pod Gdańsk — atoli do miasta 
go nie wpuszczono, a rycerze przyznali 
od razu, że sami pragną kraj ten posia­
dać. Gdy rokowania nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu, obiegli Krzyżacy 
Świeć i zajęli go po mężnćj obronie.

Widząc, że na drodze dyplomatycznej 
kraju tego od Władysława nie uzyskają, 
udali się najprzód do margrabiów bran­
denburskich, aby od nich uzyskać przy­
najmniej pozorny tytuł, uprawniający 
ich do posiadania tćj grabieży.

Margrabiowie brandenburscy ustąpili 
chętnie swych pozornych praw Krzyża­
kom dnia 13 sierpnia w Soldynie za 10 
tysięcy grzywien srebra, biorąc znaczną 
sumę za to, czego nie posiadali, do czego 
nie mieli prawa. Łokietek zaś był za 
słaby, aby módz siłą zbrojną odebrać swą 
własność, którą mu w tak nieprawny 
sposób wydarto.

Do utwierdzenia swćj powagi w kraju 
bezprawnie zagrabionym używali Krzy­
żacy krwawych i okrutnych środków. — 
Obie twierdze — Tczew i Świeć — pra­
wie z gruntu zburzone. Miasto Gdańsk 
straciło mury forteczne.

Kraj cały opustoszał, bo był strato­
wany kopytami końskiemi — i splądro­
wany. (Óaro, Geschichte Polens II, 53.)

W taki to prawny sposób posiedli 
Krzyżacy tylne Pomorze.

Dalćj powiada hr. Bismarck:
„Zakonowi wydarła później Polska 

Prasy Zachodnie przez wojnę i zabór, 
gdy ówczesna partya postępowa pruska, 
to jest miasta i stany krajowe połączyły 
się z nieprzyjaciółmi kraju, z Polakami, 
przeciw krzyżakom przez co siły zakonu 
osłabły i krzyżacy pod Grunwaldem po­
bici zostali.

W końcu przyszło do układów po­
między nimi a Polską, na mocy których 
Prusy miały wstąpić do Polski w stósu- 
nek unii personalnćj, — na co się pó- 
źnićj posłowie zachodnio-prascy często — 
ale bezskutecznie, powoływali, jak i teraz 
nasi polscy posłowie.

Tę transakcyą uświęcono później po­
kojem toruńskim w roku 1466 — i tak 
Polska prawem podboju, uświęconćm tra­
ktatami, przyszła w posiadanie Prus Za­
chodnich — i skorzystała z tego bardzo 
rychło do polonizowania kraju — 
nie przez kulturę, lecz ogniem, mieczem 
i przymusem!

(Oh! oh!)
Wbrew przyjętym zobowiązaniom przy­

słała Polska do Prus urzędników Pola­
ków, którzy się tam bogacili, wypierając 
szlachtę z dóbr, lub zmuszając ją do 
spolszczenia się. Tak z Huttenów po­
wstali przez proste tłómaczenie Czapscy, 
z Rautenbergów Kliiiscy, ze Steinów 
Kamieńscy.

Mógłbym znacznie przedłużyć ten sze­
reg nazwisk, których właściciele są dziś 
najzaciętszymi wrogami Niemiec, chociaż 
pierwotnie niemiecka krew w ich żyłach 
płynęła. Miasta krzywdzono bezprawnie 
wbrew traktatom. Nadano wprawdzie 
wolność sumienia i teoretycznie do niej 
się stosowano, lecz zamykano kościoły,

Odpowiedź koła polskiego
na mowę księcia Bismarcka, powiedzianą 
dnia 18 marca 1867 na posiedzeniu par­

lamentu niemieckiego.

II.
Wdrugiój części wstępu swego przechodzi 

hr. Bismarck do rozszerzenia panowania 
zakonu krzyżackiego na tylne Pomorze.
I na ten wywód wcale się godzić nie mo­
żemy, gdyż jest zupełnie błędny i z pra­
wdą nie zgodny — jak się znów pokazuje 
z dzieła Roepella.

Najprzód książę Mestwin nie był nigdy 
lennikiem margrabiów brandenburgskich. 
Wprawdzie w spora“ z -bratem svToim 
Wratysławem zrzekł się na Zielone świątki 
1269 r. ziem swoich na korzyść margrabiów 
Jana Ottona i Konrada brandenburskich, 
i przyjął je następnie od nich jako lenno, 
atoli stosunek ten trwał tylko dwa lata, 
skoro bowiem pomiędzy nim a margrabia 
Konradem powstały w roku 1271 niepo­
rozumienia, i gdy Konrad z pomocą księ­
cia Bolesława wielkopolskiego został wy­
party z nieprawnie zajętego Gdańska — 
zerwano ów układ o tyle, że margrabio­
wie zadowolili się lennami Stolupiany i 
i Sławy (v. Roepell. „Geschichte Po­
lens“ I, 552). Po rozwiązaniu tego stó- 
sunku mianował książę Mestwin w roku 
1284 księcia Przemysława wielkopolskie­
go następcą swoim we wszystkich krajach 
(Voigt. „Geschichte Preussens“ IV, 80). 
Naturalnie, margrabiowie brandenburscy 
zawsze jeszcze myśleli o tćm, jakby za­
garnąć tylne Pomorze, którego posiadanie 
bardzo im było na rękę; opierali się zaś 
ua dokumentach, które im Mestwin dawnićj 
wystawił, które jednakże już dawno unie­
ważnione zostały.

Przemysław, który z Mestwinem żył 
w jak najlepszych stosunkach, -wystawiał 
jeszcze za życia jego w r. 1291 jako przy­
szły jego następca dokumenta dla jego 
poddanych (Ledebur Archiv II, 238) — 
był przez Mestwina nazywany synem i 
brał udział w naradach i sprawach rzą­
dowych. Dnia 26 lipca 1295 koronował 
się Przemysław w Gnieźnie uroczyście na 
króla całej Polski i księcia Pomorza, a 
gdy Mestwin umarł w ostatnich dniach 
lipca lub pierwszych dniach sierpnia — 
zajął Przemysław bez wszelkićj przeszkody 
całe tylne Pomorze — i już d. 9 sierpnia 
t. r. w swym zamku w Gdańsku wystawił 
dokument urzędowy. Atoli już w pier­
wszych duiach lutego 1296 zamordo­
wano yo podstępnie w Royoźnie, a 
wszystkie wiadomości zgadzają się w tern, 
że margrabiowie brandenburscy, rozgnie­
wani o utratę Pomorza, byli sprawcami 
tego morderstwa (vide Voigt „Geschichte 
Preussens“ IV. 133).

Polska posiadała Pomorze bez przer­
wy i przeszkody aż do roku 1308. .Gdy 
ówczesny książę Władysław Łokietek 
zniewolony był przebywać przeważnie w 
okolicy Krakowa, wtedy margrabia bran­
denburski Waldemar postanowił skorzy­
stać z jego trudnego położenia i, łupiąc i 
paląc, wtargnął na Pomorze.

Zakonowi krzyżackiemu ten napad 
brandenburski wcale nie był na rękę, 
gdyż Krzyżacy sami spodziewali się zy­
skać Pomorze — i niechętnćm okiem pa­
trzeli na to, że obca potęga usiłuje się 
tam usadowić. ,

Margrabia dotarł aż do Gdańska i 
obiegł starożytny ten gród; załoga broniła 
się mężnie, ale siły jej były za słabe. — 
wysłano tedy posła do księcia Włady-

zabierano je i dawano parafiom katoli­
ckim, których nie było, i które dopiero 
trzeba było tworzyć ze szlachty, naby- 
wającój dobra i urzędników, których tam 
posyłauo. Niektórzy mieszczanie — przy­
pominani tylko Toruń — musieli za pro- 
testacye swoje odpokutować na rusztowa­
niu. Z 19,000 wiosek'pozostało po spusto­
szeniach Polaków w Pnisacli Zach, po bi­
twie pod Gruuwaldem zaledwie 3000 — a i 
tych było jeszcze dla Polaków za wiele. 
Mnóstwo z nich zniknęło podczas wojen 
polsko-szwedzkich, a niejednokrotnie się 
zdarzało, że rozpuszczonemi polskiemi 
wojskami kolonizowano spustoszone pra­
skie wioski.

Z nich to pochodzą wasi dzisiejsi 
wyborcy, panowie posłowie od Kwidzy­
ny i Sztumu. Byli to osadnicy żołnierze 
polscy, którzy osiedli ua zgliszczach nie­
mieckich chat chłopskich. Z nich to po­
chodzą wasi ziomkowie z okolic, z któ­
rych rozlały się po Prusach źródła nie- 
mieckiéj kultury, w okolicach Torunia, 
Frydeku i Lubawy.“

* **
I ten ustęp opiera się jedynie na naj- 

fałszywszych i wcale uieprzychylném świe­
tle przedstawionych faktach i zawiera 
grube usterki przeciw pospolitéj znajo­
mości chronologii. Tak n. p. o bitwie 
pod Grunwaldem (1410) powiedziano, że 
nastąpiła dopiero po tém, gdy miasta i 
stany krajowe (zdaniem hr. Bismarcka 
ówczesna partya postępowa w Prusiech) 
połączyły się z Polakami i osłabiły Krzy­
żaków. Praski związek miast i stanów 
krajowych utworzył się dopiero w roku 
1440 (Voigt VII, 757). Jak więc zwią­
zek ów mógł się łączyć z Polakami 
przed r. 1410? Z przedstawienia lir. 
Bismarcka mogłoby się zdawać, jakoby 
następstwem owego zwycięstwa był po­
kój toruński z r. 1466 — podczas gdy, 
jak powszechnie wiadomo, byl to pokój 
toruński z r. 1411. W ogóle całe przed­
stawienie jest nieprawdziwe i mętne. 
Przedstawimy prawdziwy stan rzeczy — 
znów wyłącznie na podstawie dzieł i 
źródeł niemieckich.

Siły zakonne nie były jeszcze osła­
bione — poddani zakonu nie łączyli się 
jeszcze z Polakami, kiedy zakon poniósł 
straszną klęskę pod Grunwaldem — ale 
zakon był już wówczas zupełnie przeżyty. 
Utworzono go w tym celu, aby walczył prze­
ciw wrogom Chrześciaństwa; dopóki przeto 
walczył początkowo z pogańskimi Prusaka­
mi a następnie z pogańskimi Litwinami, 
dopóty był w nim i porządek i siła, gdyż 
miał przed sobą jakiś cel i zadanie ży­
wotne. Atoli gdy Prusaków wytępiono 
a gdy Litwa połączywszy się z Polską 
przyjęła dobrowolnie Chrześciaństwo, wte­
dy zadanie jego się skończyło — i za­
kon szybkiemi krokami zbliżał się do 
upadku, dowodząc czynami, że nie miał 
ani powołania, ani zdolności do wyko­
nywania zwierzchniczych praw książę­
cych. Stany, miasta, kupcy i chłopi do­
znawali największego ucisku. Rycerze 
zakonui popadli w zbytek, pijaństwo i 
moralny upadek, w największą anarchią, 
nieposłuszeństwo i waśnie; stany i mia­
sta, które nie chciały znosić takiego pa­
nowania, żądając koniecznie usunięcia 
takiego gospodarstwa, połączyły się w r. 
1440, gdy na skargi ich nie zważano, w 
osobny związek, „celem odparcia takich 
krzywd, gwałtów, celem zachowania swo­
bód i praw krajowych“ (Voigt VII, 759). 
Wytoczono najsłuszniejsze skargi „na sfał­
szowaną monetę krajową, zaprowadzenie 
nowych ceł i podatków, gwałcenie praw 
miastom przyznanych, na gwałty i nie­
prawne karanie gardłem szlachty i innych 
poddanych, odmawianie wymiaru spra­
wiedliwości w sądach, krzywdzenie chło­
pów przy dostawie zboża, samowolne 
zmiany miar i wag, na zbytek i rozpustę 
pachołków i zakonników, uwodzenie dzie­
wic i niewiast bez ukarania winnych, co 
wszystko ciśnie ubogiego człowieka, który 
gnębiony i odzierany bywa jak owca 
przez żarłocznych wilków, tak, że ani 
wełny, ani mięsa na nich nie ma“ (Voigt 
VII, 758).

Takie było panowanie Krzyżaków w 
piętnastym wieku, który pan hr. Bismarck 
tak zachwala i wynosi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Uroczystość śi. Metoiep i Bilsarji.
Adryanopol, 27 marca. 

Komitet welehradzki, rozsyłając zapro­
szenia na uroczystość tysiącznćj rocznicy 
śmierci św. Metodego, zapomniał był,



zlaje się, o Bulwarach Unitach, mających 
jednakże stanowisko prawne w Kościele, 
reprezentowane przez jednego Arcybi­
skupa, dwóch Biskupów i dwie wcale 
poważne misye na dwóch krańcach Tur­
cji Europejskiój: w Salonice i Adrya- 
nopolu.

Omyłkę tę, z pewnością pomimowolną, 
naprawił Najprzewielebniejszy Delegat 
Apostolski w Konstantynopolu, zaprasza­
jąc Najprzewielebniejszego ks. Arcybisku­
pa Nila Izworow do wydania listu pa­
sterskiego do wszystkich Bułgarów po­
łączonych a jemu podwładnych. Prze­
ceny Arcypasterz w serdecznych i pod­
niosłych słowach zalecił wiernym udział 
w tćj tak wielkiój wagi dla świata sło­
wiańskiego uroczystości, czy to pielgrzym­
ką do Welehradu, czy pracą jaką lite­
racką na cześć św. Apostołów Cyrylla i 
Metodego, czy nareszcie w przewidzeniu 
niemożebności dla wielu podjęcia tak 
długiej i kosztownćj podróży, podwójną 
uroczystością kościelną w obu Eparchiach 
w maju 23 i lipca 5 dla połączenia się 
w duchu przy grobie pierwszego wyznawcy 
Słowian z resztą katolików słowiańskich, 
co pozostali wiernymi Rzymowi, lub co 
do tćj wierności po ciężkich próbach roz­
łączenia powrócili.

List pasterski cały w przekładzie 
polskim załączam. Niech sam będzie 
tłómaczem i wiernych uczuć religijnych 
Kościoła Unicko-Bułgarskiego i niech za­
znaczy stanowisko, jakie pragnie zająć 
w tćm rozbudzeniu, jeśli wolno je tak 
nazwać, słowiańskiój rzymsko-katolickićj 
przeszłości.

Nil D. Izworow
z miłosierdzia Boskiego i z łaski św. Stolicy 

Apostolskiej
Arcybiskup Bułgarów Unitów, 

kawaler orderów Medżydie u Żelaznój Korony.
Do

Przewielebnego Duchowieństwa i do wszystkich 
Bułgarów Unitów.

Łaska i. zbawienie w Panu!
Cały chrześciańsko-katolicki świat, a szcze­

gólniej słowiańskie narody obchodzą w roku 
bieżącym w dniu 24 marca (5 kwietnia) ty­
siączną rocznicę błogosławionej śmierci sło­
wiańskiego Apostoła św. Metodego. Jego 
Świątobliwość Ojciec św. Papież Leon XIII 
otworzył skarbiec duchowny na ten dzień, 
udzielając osobnych odpustów dla uczczenia 
tego iw. Apostoła Metodego, który zasnął w 
Bogu w roku 885 w morawskiem mieście 
Welehradzie, gilzie był Arcypasterzem i gdzie 
się znajdują jego święte relikwie. Ta tysią­
czna rocznica pobudziła wszystkie słowiańsko- 
katolickie narody do święcenia jak najuroczy- 
ściój tój pamiątki, aby przez to okazać nale­
żną wdzięczność dla swego Apostoła.

Jeżeli wszystkie słowiańskie narody, z 
których niektóre tylko pośrednio korzystały z 
apostolskich prac świętych Cyryla i Metodego, 
to tćm więcćj my Bułgarzy7 powinniśmy w ta­
kich okolicznościach okazać naszę. wdzięczność 
dla tych wielkich iluminarzy, przez których 
Najmiłosierniejszy Bóg oświecił nasz naród, 
i którzy wyszli z pośród nas i szeroko na 
■wschód i zachód rozszerzyli poznanie prawdzi­
wego Boga! My Bułgarzy ze wszystkich sło­
wiańskich ludów byliśmy najszczęśliwszymi, 
gdyż pierwsi poznaliśmy Jezusa Chrystusa i 
Jego Boską naukę, a potem przez naszych 
A-postołów i współrodaków podaliśmy ją wszyst­
kim słowiańskim plemionom. Nieszczęścia 
wschodniego Kościoła wciągnęły i nasz naród 
do odszczepieństwa od tego jedynie prawdzi­
wego Chrystusowego Kościoła, w którym nas 
ochrzcili święci Cyryli i Metody, do którego 
oni odnosili się w każdej okoliczności, i w

którym, jako wierni synowie i żołnierze wy­
trwali do końca swego życia. Dla tego też 
św. Cyryl, strudziwszy się apostolskiemi po­
dróżami i pracami, zapragnął spocząć w wie- 
cznćm mieście Rzymie przy grobie księcia 
Apostołów Namiestnika Jezusa Chrystusa; a 
św. Metody, po dwukrotnój podróży do Stolicy 
Apostolskiej wynieaion na arcybiskupią kate­
drę w Morawii, otrzymawszy potwierdzenie 
słowiańskiego języka w liturgii, powrócił do 
do Welehradu i tam apostolskiego żywota 
dokonał.

Dziś tylko jedna mała część mego uko­
chanego bułgarskiego narodu znajduje się w 
tej wierze, której nas nauczyli święci Cyryl 
i Metody, w tym Kościele, w którym ochrzcili 
prawie wszystkie słowiańskie plemiona. Oby 
modlitwy naszych Apostołów wyjednały przed 
tronem Najmiłosierniejszego Boga dla naszego 
narodu opamiętanie. Oby wszyscy Bułgarzy 
przypomnieli sobie, że ilekroć przebudzali się 
ze swoich nieszczęść, tyle razy przybiegali do 
rzymskiego Kościoła i w Jego Naczelnikach 
znajdowali światło, silę i sławę.

Najmilsi moi bracia w Bogu, jako paste­
rzowi, starającemu się o zbawienie dusz sobie 
powierzonych najglówniej nam idzie o to, 
abyście poznali największy skarb, którym nas 
obdarzył najmiłosierniejszy Bóg, to jest dar 
Wiary. I dla tego powtarzamy wam, utwier­
dzajcie się w Wierze, bądźcie na zawsze złą­
czeni z tym Kościołem, który jest osnową i 
twierdzą prawdy. Bądźcie posłusznymi naj­
wyższemu rzymskiemu Biskupowi, który w oso­
bie Piotra świętego, wyniesion na najwyższą 
godność w Kościele, rządzi z prawa Bożego 
wszystkimi naśladowcami Chrystusa, i który 
w pełności swój władzy i w miłości swego 
serca przyjmuje wszystkich zbłąkanych Chrze- 
ścian, którzy pragną nawrócić się na drogę 
zbawienia. Nie zapominajcie nigdy, że świat 
przemija i że doczesne bogactwa niezadowol- 
nily żadnego ludzkiego serca i żadnego pożą­
dania znikomego szczęścia, a to dla tego, że 
nie są godne nieśmiertelnćj duszy, którćj upra­
gnienia koniecznie wznoszą się do Nieskończo­
nego i Przedwiecznego Boga.

My, najmilsi moi bracia i dzieci w Panu, 
z głębi naszój duszy, ożywionój miłością na­
szego narodu, podnosim nasz slaby głos do 
was i zachęcamy was, abyście rozpatrywali 
bezstronnie historyą, abyście się wczytywali 
sumiennie w nasze święte liturgiczne księgi, 
śpuściznę po naszych oświecicielach śś. Cyrylu 
i Metodym, i jeżeli szczerze szukać będziecie, 
to się przekonacie, że wam powiadam prawdę, 
i że nasze zbawienie tylko w rzymsko-katoli­
ckim kościele. Ja, który się już przygotowuję 
na sąd Boży, czyż mogę wam mówić przeciw 
prawdzie? Obyśeie usłuchali głosu starca, 
który całe swe życie pracował dla dobra swego 
narodu, który, choć za poźuo, przekonawszy 
się i poznawszy prawdę, odrzucił wszystkie 
światowe i ludzkie względy i stara się naro­
dowi swemu pokazywać prawdziwą drogę zba­
wienia.

Przynajmniej wy, najukochańsi moi bracia 
Unici, słuchajcie głosu prawego waszego paste­
rza, zwłaszcza w tym roku, w którym przy­
pada tak ważna dla nas epoka, i wzmacniajcie się, 
pomimo przeszkód i trudności, w świętej unii, 
która was uczy, abyście byli nie tylko stali 
w wierze, ale i wierni i wdzięczni wysokiemu 
rządowi i Najjaśniejszemu Panu sułtanowi 
Abdul-Hamidowi, który nam daje swobodę 
wyznania, za co niech mu Bóg użyczy długo­
letniego w pokoju panowania.

Korzystajcie, moi bracia i dzieci w Panu, 
z tój sposobności i dajcie uroczyste świadectwo 
przed całym światem, że są jeszcze Bułgarzy 
wytrwali nie tylko wyznaniem ustnćin, ale i 
w calćj prawdzie w tój wierze i w tym rzym­
sko-katolickim Kościele, w którym żyli, na-

uczuli i dokonali swego żywota nasi święci 
oświeciciele Cyryl i Metody.

I dla tego, abyśmy mogli wyrazić jawnie 
tę naszą wiarę i wierność świętćj naszćj matce, 
rzymsko-katolickiemu Kościołowi, wzywamy 
was :

1) Abyście święcili dzień 11 (23) maja 
ze szczególniejszą uroczystością, jako dzień 
według naszego obrządku poświęcony św. św. 
Cyrylowi i Metodemu.

2) Ponieważ w dzień 24 marca (5 kwie­
tnia) w tym roku przypada Wielkanoc, z te­
go powodu uroczyste święcenie tysiącznćj ro­
cznicy śmierci św. Metodego odkłada się na 
dzień 23 czerwca (5 lipca) i w skutek tego

3) dzień 23 czerwca (5 lipca) będziemy 
święcili uroczyście mszą św. o św. św. Cy­
rylu i Metodym jak w dniu 11 (23) maja, a 
to dla tego, abyśmy się złączyli w duchu 
z naszymi wschodnimi i zachodnimi braćmi 
Slowianami-katolikami : Morawianami, Czecha­
mi, Polakami, Rusinami, Serbami, Stowieńca- 
rai, Dalniatyńcami, Chorwatami, Bośniakami, 
Słowakami i innymi, którzy w tym dniu będą 
zebrani w Welehraih / na uroczystości św. 
Metodego. 0 tćm święcie kapłani uprzednio 
niechaj pouczają wiernych w dnie świąteczne, 
tlómacząc im znaczenie tój uroczystości.

4) Najmilsi bracia, mieszkający w Trący i 
i Macedonii, porozumcie się z waszymi miej­
scowymi Przewielebnymi Biskupami, wikaryu- 
szami apostolskimi a naszymi współpracowni­
kami w Panu, z 1’rzew. Michałem Petkow, 
Biskupem hebrońskim w Adryanopolu, i z Prze­
wielebnym Łazarzem Mladenow, Biskupem sa- 
talskim w Salonice, i wybierzcie z pośród sie­
bie deputacyą i poślijcie ją w waszem imieniu 
do Welehradu na dzień 23 czerwca (5 lipca) 
r. b., aby i bułgarski naród miał swych przed­
stawicieli u grobu św. Metodego, ten naród, 
który pierwszy korzystał z prac świętych 
braci Cyryla i Metodego i który jako pier­
wszy wypadało, aby był najwspanialćj przed­
stawiony ; niechaj przynajmniej jako najmniej­
szy na teraz, znajdzie się w tćm bratnióm ze­
braniu współbraci Słowian-katolików i niech 
się rozgrzeje ich wiarą i miłością przy gro­
bie, w którym spoczywają relikwie tego wiel­
kiego miłośnika słowiańskich ludów. Ja sam 
uważałbym się za szczęśliwego przewodnika w 
tój pielgrzymce, gdyby osłabione sity moje nie 
stały temu na przeszkodzie.

5) Wreszcie zachęcam tych naszych mło­
dych uczonych, którzy korzystali z wychowa­
nia i nauki, jakich im udzieliła święta nasza 
Matka — rzymsko-katolicki Kościół — i 
którzy obdarzeni są od Bogaodpowiedniemi zdol­
nościami, aby się postarali bądź historycznemi, 
bądź innemi literackiemi pracami uwieńczyć 
ten dzień i tę epokę. Byłoby do życzenia, 
aby te literackie prace mogły być przesłane 
do Welehradu, a w każdym razie będą one 
historycznym pomnikiem dla przyszłych poko­
leń, że nie byliśmy bezczynnymi słuchaczami 
i widzami tego szlachetnego i wspaniałego 
ruchu Słowian, ożywionych wdzięcznością dla 
świętych słowiańskich Współ-Apostolów Cy­
ryla i Metodego.

Oto, moi najukochańsi bracia i synowie w 
Panu, posłanie, które wam posyłamy z powo­
du tysiącznej rocznicy śmierci świętego Me­
todego.

Oby Najmiłosierniejszy Bóg raczył błogo­
sławić naszej pracy i naszym życzeniom, aby- 
scie poszli za naszćm wezwaniem, czem roz­
radujecie ojcowskie serce Ojca świętego 
Leona XIII, Papieża rzymskiego, Namiestnika 
Chrystusowego na ziemi, Następcy księcia 
Apostołów7 św. Piotra. Tego Leona, który 
wzniósł cześć naszych świętych salonickich 
współrodaków i oświecicieli Cyryla i Metode­
go, rozkazując, aby wszyscy chrześcianie-kato- 
licy łacińskiego obrządku po całym świocie 
święcili pamięć świętych Cyryla i Metodego w

dniu 5 lipca (23 czerwca) we mszy św. i 
kościelnych modłach, i stara się ciągle gromadzić 
wszystkich chrześcian do jedności według pra­
gnienia Zbawiciela naszego, „aby wszyscy 
byli jedno“ (Jan XVII, 11) i aby się speł­
niło to proroctwo, że „będzie jedno stado i 
jeden pasterz“ (Jan X, 16), a tym sposobem 
zabezpieczycie sobie laskę Ducha św. a 
w niej i wasze wieczne zbawienie.

Tego wam życząc z całego serca, udzie­
lamy wam naszego Arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

Dano w naszćj rezydencyi w Konstanty- 
nopolu-Galacie, w dniu 18 lutego 1885.

(podp.) Nil D. Izworow.
(M. P.) Arcybiskup.

Korespondencje Kuryera Poza.
Lwów, 2 kwietnia.

(Kawdydatura ks. Biskupa Pelesza. — Bank kry­
łoszański. — Księgi gruntowe. — Dostawa dla 

armii.)
(a) Szlachta stanisławowska uchwa­

liła w tych dniach na posiedzeniu przed­
wyborczym, na któróm się zastanawiano, 
ęzyja kandydatura jako posła do rady 
państwa byłaby najodpowiedniejszą, po­
pierać kandydaturę nowo-zamianowanego 
Biskupa stanisławowskiego, ks. Pełesza. 
W tych dniach przyjmował tenże Biskup 
deputacyą właścicieli większych posiapło- 
ści ze Stanisławowskiego. — Otrzymał 
on także od namiestnictwa do przejrzenia 
plan i kosztorys restauracyi kościoła ka­
tedralnego w Stanisławowie. Koszta re­
stauracyi i adaptacyi wynoszą do 10 ty­
sięcy złr.

Kredytno - rilnicze zawedenje, czyli 
t. zw. bank kryłoszański, pomimo pomocy 
z Rosyi, niedomaga. Dyrekcya ogłasza 
wprawdzie w organach russkicli, w „No­
wym Prołomie“ i w „Słowie,“ że bank 
funguje obecnie prawidłowo, ale jest to 
tylko manewr, mający na celu uspokoje­
nie wierzycieli, którzy mime nawoływań 
do patryotyzmu, nie chcą kapitałów swo­
ich wystawiać na niepewne ryzyko. 
Wkładki wypowiedziane wypłaca bowiem 
bank w kwotach po 10, 15 i 50 złr., a 
żądającym wypłaty znaczniejszej sumy w 
całości odpowiada dyrekcya, że żądaniu 
temu nie może zadosyć uczynić, i prze­
syła „tymczasowo“ tylko jakąś część żą- 
danśj sumy, dodając, że po zaopatrzeniu 
ogołoconćj kasy w potrzebne fundusze 
resztę prześle późnićj, pod warunkiem, 
że interesent wykaże faktyczną potrzebę. 
Odzywa się w końcu dyrekcya do pa­
tryotyzmu interesenta, aby miał nadal 
zaufanie do banku.

Uchwała sejmowa żądająca przyspie­
szenia zakładania ksiąg gruntowych, po­
wzięta w skutek petycyi z powiatu tur- 
czańskiego, została przez ministerstwo 
sprawiedliwości o tyle uwzględnioną, o ile 
środki finansowe na to pozwalają. Prze- 
dewszystkiem uwzględnione zostały po­
wiaty, w których znajdują się tereny 
naftowe. W ciągu roku bieżącego mają 
powstać księgi gruntowe w 407 gminach 
katastralnych.

Zawiązana tutaj Spółka produkcyjna 
w celu podjęcia dostawy materyałów skó­
rzanych dla wojska, poda wkrótce ofertę 
na robotę ręczną, rozdawaną po prowincyi 
z materyałem w krajalniach maszynowych 
przygotowanym. Ponieważ warunki licy­
tacyjne opiewają, że dostarczany wyrób 
ma być fabryczny, maszynowy, wykonany 
pod bezpośrednim dozorem intendantury, 
przeto w celu uzyskania poparcia i zwoi-

nienia z tego warunku uda się rada nad­
zorcza Spółki do wydziału krajowego i do 
namiestnika o poparcie swój oferty. — 
Spółka daje zapewmienie, że na wypadek 
mobilizacyi armii, wykoua nawet robotę 
fabryczną.

Berlin, S kwietnia.
(Czy państwo spoczywa na zasadach chrześciań- 

skieh?)
Po nastroju festynowym nastąpiła na 

polu polityczuém najzupełniejsza cisza. 
Dzienniki rejestrują tylko jeszcze rnaro- 
derów jubileuszowych. Dowiadujemy się 
z nich, że kanclerzowi przesłano 2100 po- 
winszowań i 2322 telegramów, w któ­
rych próżniak jakiś zliczył słów7 76,773. 
Protestantyzm, jak wiadomo, święci oso­
bno Wielki Piątek. Pamiątce tego dnia 
poświęca dzisiaj artykuły wstępne prasa 
półurzędowa i konserwatywna, gdy tym­
czasem liberalne dzienniki z przyczyn 
łatwych do odgaduięcia od dawna tego 
zwyczaju zaniechały. Dobrze postąpił li­
beralizm, który nie uznaje w Zbawicielu 
Boga, lecz tylko człowieka według zapa­
trywań „stowarzyszenia protestanckiego,“ 
że się uie popisuje z takiemi artykułami, 
gdyż dawniejsza jego postawa negacyjna 
wszędzie zgorszenie tylko szerzyła. Je­
śli jednak dzienniki poważniejsze stąd 
wnoszą o poprawie tak zwanych kół 
oświeconych, uważać to możua tylko za 
optymizm. Prawdą tylko jest to, że nie­
wiara i bezbożność uie śmie już tak 
otwarcie występować, jak podczas walki 
kulturućj. Zamachy z roku 1878 i poja­
wienie się anarchii w Niemczech wywo­
łały w sferach rządowych zwrot, w o- 
bec którego prasa liberalna nie śmie się 
popisywać ze swćm niedowiarstwem tak 
śmiało i cynicznie, jak dawniój. Mylił­
by się jednak, ktoby zwrot ten w sfe­
rach rządowych uważał za całkowity i 
gruntowny. Czyżby w takim razie mo­
gły sfery te obstawać przy zachowaniu 
prawodawstwa majowego i nałożonych 
przez nie na Kościół pętach ? Ta poło- 
wiczność przebija też dość jaskrawo we 
wielkopiątkowych artykułach rządowych 
i zachowawczych dzienników niemieckich. 
Wszystko się kończy na pięknych słó­
wkach ; ale wziąwszy je pod ściślejszy 
rozbiór, przekonywamy się, że to: „ver­
ba, verba, praetereaque nihil!“

Wysławiają chrześciaństwo jako pod­
walinę oświaty nowoczesnćj, ale ani sło­
wem nie wspomną o tćm, czy państwowe 
życie, czy nasza zewnętrzna i wewnę­
trzna polityka odpowiada zasadom chrze- 
ściańskim. Taki rachunek sumienia był­
by dla kierowników naszćj polityki o wiele 
zbawienniejszym, aniżeli szumne i wy­
bujałe frazesy, w których mało jest 
prawdy.

Czyż mianowicie na polu kościelno- 
politycznćm kierują się poglądami i za­
sadami szczerze chrześciańskiemi? Czyż 
polityka pruska widzi w Kościele insty- 
tucyą przez Boga założoną, autonomiczną, 
uposażoną nietykalnemi prawami ? Czyż 
wszechwładza państwa, myśl wręcz anti- 
chrześciańska, nie jest | podwaliną ca­
łego prawodawstwa majowego ? Do­
póki rząd nie wyprze się całkowicie tćj 
myśli wszechwładzy, dopóty niech nie 
twierdzi, że opiera się na zasadach chrze- 
ściańskich.

Przejdźmy teraz z pola teoryi na pole 
praktyki. I cóż tam widzimy ? Ileż to 
razy nie pisano, że chrześciaństwo nie 
tylko dla Kościoła, szkoły i obłożnie cho­
rych, ale i dla całego narodu jest insty- 
tucyą najważniejszą, podstawą uowszćj
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(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 77.)
Jeńcy umilkli. Od czasu do czasu

tylko głośne poziewanie rozlegało się na 
wozie ; obok konie chrupotały siano. Żoł­
nierze koto wozu wsparci na kulbakach, 
drzemali. Inni gwarzyli z cicha, lub po­
silali się, czem kto miał, bo pokazało się, 
że karczemka była opuszczona i że nikt 
w nićj nie mieszkał.

Już tćż i noc poczęła blednąc. Na 
wschodnićj _ stronie ciemne tło nieba po­
szarzało nieco, gwiazdy gasły zwolna i 
świeciły migotliwem niepewnćm świa­
tłem. — A zatem i dach karczemki po­
siwiał, drzewa, przy niej rosnące, jęły 
się bramować srebrem. Konie i ludzie 
zdawali się wynurzać z cienia. Po chwili 
już i twarze można było rozeznać i żółtą 
barwę opończy. Hełmy poczęły odbijać 
blask poranny.

Pan Wołodyjowski roztworzył ręce i 
przeciągnął się, ziewając przy tćm od 
ucha do ucha, poczśm spojrzał na uśpio­
nego pana Zagłobę; nagle rzucił się w 
tył i zakrzyknął:

— Niechże go kule biją! Na Boga ! 
mości panowie ! patrzcie !

Co się stało ? — pytali pułkowni­
cy, otwieraj .c oczy.
» ,]?^cie! Patrzcie! — wołał Wo­
łodyjowski , ukazując palcem uśpioną 
postu;.

Jeńcy zwrócili wzrok we wskazanym 
kierunku i zdumienie odbiło się na wszy­
stkich twarzach: pod burką i w czapce

pana Zagłoby spał snem sprawiedliwego 
pan Roch Kowalski — Zagłoby zaś nie 
było na wozie.

— Umknął! jak mi Bóg miły! — mó­
wił zdumiony Mirski, oglądając się na 
wszystkie strony, jakby oczom własnym 
jeszcze nie wierzył.

— To kuty frant! Niech go kaduk I 
— zakrzyknął Stankiewicz.

— Zdjął hem i żółtą opończę z tego 
kpa i umknął na jego własnym koniu!

— Jako w wodę wpadł!
— A zapowiedział, że się fortelem 

wydostanie.
— Tyle go będą widzieli!
— Mości panowie! — mówił z unie­

sieniem Wołodyjowski — nie znacie je­
szcze tego człeka, a ja już wam dziś 
przysięgnę, że on i nas jeszcze wydosta­
nie. Nie wiem, jak, kiedy, jakim sposo­
bem, ale przysięgnę!

— Dalibóg! oczom się wierzyć nie 
chce — mówił Stanisław Skrzetuski.

Wtćrn i żołnierze spostrzegli, co się 
stało. Uczynił się między nimi gwar. 
Jedni przez drugich biegli do wozu i wy­
bałuszali oczy na widok swego komen­
danta, przybranego w wielbłądzią burkę, 
w rysi kołpaczek i uśpionego głęboko.

Wachmistrz począł go szarpać bez 
ceremonii:

— Panie komendancie! panie komen­
dancie !

— Ja jestem Kowalski... a to pani 
Kowalska... — mruczał pan Roch.

— Panie komendancie, więzień uciekł!
Kowalski siadł na wozie i otworzył 

oczy.
— Czego?
— Więzień uciekł, ten gruby szla­

chcic, który z panem komendantem roz­
mawiał !

Oficer oprzytomniał.
— Nie może być — zakrzyknął prze­

rażonym głosem. — Jakto?! Co się 
stało? Jakim sposobem uciekł?

W hełmie i w opończy pana ko­
mendanta; żołnierze go nie poznali, noc 
była ciemna.

— Gdzie mój koń?! — krzyknął Ko­
walski.

— Nie ma konia. Ów szlachcic wła­
śnie na nim uciekł.

— Na moim koniu?
— Tak jest!
Kowalski wziął się za głowę,
— Jezusie Nazareński! Królu ży­

dowski!...
Po chwili krzyknął:
— Dawajcie tego psiawiarę, tego ta­

kiego syna, który mu konia podał!!
— Panie komendancie! żołnierz nic

nie winien. Noc była ciemna, choć w 
pysk daj, a on zdjął waszej mości hełm 
i opończę. Przejeżdżał tuż koło mnie — 
i jam nie poznał. Żeby wasza mość nie 
była siadała na wóz, nie mógłby on tego 
dokazać.

— Bijże mnie! bijże mnie! — wołał 
nieszczęśliwy oficer.

— Co czynić, wasza mość?
— Bij! goń! łapaj!
— To się na nic nie zdało. On na

koniu waszćj mości, a to najlepszy koń. 
Nasze zdrożone okrutnie, on zaś o pier­
wszych kurach umknął — nie zgonim!

— Szukaj wiatru w polu — rzekł 
Stankiewicz.

Kowalski zwrócił się ku więźniom z 
wściekłością:

— Waszmościowie pomogliście mu do 
ucieczki! Ja waściom! . . .

Tu złożył olbrzymie pięście i począł 
zbliżać się ku nim.

W tern Mirski rzekł groźnie:
— Nie krzycz waść! i bacz, że do

starszych od siebie mówisz!
Pan Roch drgnął i mimowoli wypro­

stował się, bo rzeczywiście jego powaga 
w obec takiego Mirskiego była żadna — 
i wszyscy owi jeńcy przenosili go o głowę 
godnością i znaczeniem.

Stankiewicz dodał:
— Gdzie aspauu kazali nas wieść, to 

wieź, ale głosu nie podnoś, bo jutro mo­
żesz iść pod komendę każdego z nas.

Pan Roch wytrzeszczał oczy i milczał.
— Niema co, panie Rochu, podrwiłeś 

głową — rzekł Oskierko. — To, co mó­
wisz, żeśmy mu pomogli, to głupstwo, bo 
naprzód spaliśmy, jako i ty, a powtóre 
każdyby pierwćj sobie pomógł, niż inne­
mu. Ale acpan podrwiłeś głową! niczyjśj 
tu winy nie ma, jeno twoja. Pierwszy 
kazałbym cię rozstrzelać za to, bo żeby 
oficer rozsypiał się jako borsuk, a wię­
źniowi pozwolił uciec w swoim własnym 
hełmie i opończy, ba, na swoim własnym 
koniu!... toż to niesłychana rzecz, która 
się od początku świata nie zdarzyła!

— Stary lis, wyprowadził młodego w 
pole! — rzekł Mirski.

— Jezus Marya! toć i ja szabli nie 
mam! — krzyknął Kowalski.

— Albo się jemu szabla uie przyda? 
— mówił, uśmiechając się Stankiewicz. — 
Słusznie pan Oskierko mówi: /pbdrwiłeś 
głową kawalerze. Pistołeciska tćż mu- 
siałeś mieć w olstrach!

— A były!... — rzekł jak nieprzy­
tomny Kowalski.

Nagle porwał się obu rękoma za 
głowę:

— I list księcia pana do komendanta 
birżańskiego!! Co ja nieszczęsny teraz 
uczynię?!... Zginąłem na wieki!... Bogdaj 
mi kula w łeb!...

— To cię nie minie — rzekł powa­
żnie Mirski. — Jakże to nas będziesz 
teraz na Birż wiózł?... Co się stanie, 
jeśli ty powiesz, że nas jako więźniów 
przywozisz, a my, starsi godnością, po­
wiemy, że to ty masz być do lochu 
wrzucon? Komu, myślisz, dadzą wiarę?... 
Zali mniemasz, że komendant szwedzki 
zatrzyma nas, dla tego tylko, że go pan 
Kowalski o to będzie prosił? Prędzśj

nam zawierzy i ciebie w podziemiu 
zamknie.

— Zginąłem! zginąłem! — jęczał Ko­
walski.

— Głupstwo! — rzekł Wołody­
jowski.

— Co robić, panie komendancie? — 
pytał wachmistrz.

— Ruszaj do wszystkich djabłów! — 
krzyknął Kowalski. — Żali ja wiem, co 
robić?... gdzie jechać?... Bodaj cię pio­
runy zabiły!

— Jedź, jedź do Birż !... obaczysz !... 
— rzekł Mirski.

— Zawracaj do Kiejdan!... — krzy­
knął Kowalski.

— Jeśli cię tam pod murem uie po­
stawią i nie rozstrzelają, to niech mnie 
szczecina pokryje! — rzekł Oskierko. — 
Jakże/ to przed obliczem hetmańskićm 
staniesz ? Tfu! Hańba cię czeka i kula 
w łeb, nic więcćj.

— Bom więcćj nie wart! — zakrzy­
knął nieszczęśliwy młodzian.

— Głupstwo, panie Rochu! My je­
dni możem cię ratować — mówił Oskier­
ko. — Znasz nas, żeśmy z hetmanem 
gotowi byli iść na kraniec świata i zgi­
nąć. Więcćj mieliśmy zasług, większą 
szarżę od ciebie. Wylewaliśmy nie raz 
krew za ojczyznę i zawsze chętnie ją 
wyłejem; ale hetman zdradził ojczyznę, 
wydał ten kraj w ręce nieprzyjaciół, 
sprzymierzył się z nimi przeciw miłości­
wemu panu naszemu, któremuśmy wier­
ność zaprzysięgli. Zali ty myślisz, że 
żołnierzom, jak my, łatwo przyszło wy­
powiedzieć obedyencyą zwierzchności ? po­
stąpić przeciw dyscyplinie ? hetmanowi 
własnemu się oponować ? Ale kto dziś 
z hetmanem, ten przeciw ojczyźnie! kto 
dziś z hetmanem, ten przeciw majesta­
towi! kto dziś z hetmanem,’’ten zdrajca 
króla i rzeczypospolitćj!... Dla tego to 
rzuciliśmy buławy pod nogi liatmańskie, 
bo cnota i obowiązek i wiara i honor tak



oświaty i moralności, warunkiem spokoju 
społecznego i rękojmią swobód i wolno­
ści! Jest to prawdą i tak być powinno; 
ale jakże się rzecz ma w rzeczywistości? 
Osierocone kościoły, opróżnione semina- 
rya, odsunięci od szkól duchowni, kontro­
lowane w pieczy nad chorymi siostry za­
konne są żywą skargą, że Kościół kato­
licki w Prusach nie używa toj wolności, 
jakiój mu do spełnienia swego posłanni­
ctwa nieodbicie potizeba. Któż to wy­
pędził zakonników, tych apostołów ludo­
wych, kto siostry szkólne, pielęgnujące 
starannie oświatę chrześciańską w umy­
słach młodocianych, kto rozproszył kla­
sztornych księży, którzy z heroizmem i 
wymową przemawiali za społecznym spo­
kojem, polecali prawdziwą moralność? 
Czyż może ta banicya była czynem „wol­
ności chrześciańskićj,“ dowodem „miłości 
bliźniego,“ owocem „praktycznego chrze- 
ściaństwa,“ które dzisiejsza „Nordd.“ z 
nabożnćm przewracaniem oczu pod nie­
biosa wynosi ? We wszystkich pólnrzę- 
dowych artykułach festynowych przebija 
się to mniój to więcój obawa katastrof; 
ale aby się nie chwycić środków rady­
kalnych, autorowie ich oddają się złudze­
niu, że paliatywy, t. j. reformy materyal- 
ne, złe odwrócić zdołają. Wszakżeż 
wczorajsza „Nordd.“ w zaślepieniu swo- 
jćm nie chciała uznać istotnój różnicy 
między liberalizmem i prawdziwym kon­
serwatyzmem. Liberałowie jeszcze do­
tychczas na to absurdum nie odpowie­
dzieli ; lecz konserwatyści już to uczynili 
w wielkopiątkowym artykule wstępnym 
gazety Krzyżowój w tych słowach:

„W istocie dwa tylko są stronnictwa. 
Jedno uzuaje jako najwyższą powagę 
objawioną wolą Boga, drugie nie zna 
wyższój powagi nad wolą ludzką, wyra­
żającą się w opiuii większości.“

Gdyby konserwatyści w swćm głoso- 
wauiu zawsze byli występowali w myśl 
pierwszego z tych stronnictw, położenie 
władzy świeckićj w Prusach nie byłoby 
obecnie tak krytycznóm.

Wiedeń, 2 kwietnia.
(Prusofile anstryaccy i uroczystość urodzin księcia 

Bismarcka. — Varia.)
(^?) Od chwili zamknięcia posiedzeń 

Izby poselskiój, na polu polityki zewnę- 
trznój zapanowała zupełna cisza. Tern 
dobituiój na jaw występują demonstracye 
stronnictwa prusofilskiego, które w swój 
agitacyi bardzo skutecznie posługuje się 
urodzinami księcia Bismarcka. W 
wielu niemieckich miastach Austryi uro­
czystość tę obchodzono, jak gdyby książę 
Bismarck był już kanclerzem także Au­
stryi i jak gdyby nie był nigdy zawinił 
klęski pod Sadową itd. W Hradcu sty­
ryjskim i Bernie trzeba było rozwiązać 
zgromadzenia, zwołane na cześć Bismarcka. 
Mianowicie studenci niemieccy odznaczają 
się w tym względzie prowokacyjnemi ma­
nierami, obrażając komisarzy rządowych 
i zmuszając ich poniekąd do rozwiązania 
zgromadzeń.

Tutaj w Wiedniu prusofilizm uciekł 
się do innego środka. Zamiast publicznych 
zebrań, na których jest obecny komisarz 
rządowy, prusofilowie wiedeńscy urządzają 
nibyto zebrania prywatne w pomieszka- 
niach prywatnych. Ponieważ zaś naza­
jutrz główny organ prusofilizmu „Deutsche 
Ztg.“ ogłasza treść wygłoszonych na ta­
kich zebraniach mów, przeto stawaj ą się 
one w rzeczywistości publicznemi, choć 
na nich nie był obecnym komisarz poli- 
cyi. Na takióm „prywatnóm“ zebraniu

nakazywały. I któż to uczynił ? żali ja 
jeden ? Nie! i pan Mirski i pan Stan­
kiewicz, najlepsi żołnierze, najcnotliwsi 
ludzie!... Kto przy nim został ?.., war­
choły !... A ty czemu nie idziesz śladem 
lepszych od ciebie i mądrzejszych i star­
szych ? Chcesz hańbę ściągnąć na wła­
sne imię? zdrajcą być ogłoszony?... 
Wejdź w siebie, zapytaj sumienia, co ci 
czynić należy: czyli przy Radziwille 
zdrajcy — zdrajcą zostać, czyli iść z na­
mi, którzy ostatni dech chcemy za ojczy­
znę puścić, ostatnią kroplę krwi za nią 
wylać?... Bodajby ziemia nas pożarła, 
nimeśmy hetmanowi obedyeucyą wypo­
wiedzieli... ale bogdajby dusze nasze z 
piekła nie wyjrzały, jeżelibyśmy króla i 
ojczyznę dla prywaty Radziwiłła mieli 
zdradzić!...

Mowa ta wielkie na panu Rochu zda­
wała się czynić wrażenie. Oczy wytrze­
szczył, usta otworzył i po chwili rzeki:

— Czego Waszmościowie odemnie 
chcecie ?

— Byś z nami razem poszedł do wo- 
ewody witebskiego, który przy ojczyźnie 

będzie się oponował.
— Ba! kiedy ja mam rozkaz do Birż 

Waszmościów odwieść.
— Gadaj że z nim! — rzekł Mirski.
— To tóż chcemy, byś nie usłuchał 

rozkazu!... byś hetmana opuścił i z nami 
poszedł! zrozumże ! — rzekł zniecierpli­
wiony Oskierko.

— Mówcie sobie Waszmoście, co chce­
cie, a z tego nie będzie nic... Ja żoł­
nierz ! coby ja był wart, gdybym hetma­
na opuścił. Nie mój rozum, tylko jego ; 
i.ie moja wola, tylko jego. Jak on zgrze­
szy, to on będzie i za mnie i za siebie 
odpowiadał, a moja psia powinność jego 
słuchać!... Ja tam prosty człowiek, 
czego ręką nie zrobię, tego i głową... 
ale to wiem, żem słuchać powinien, i 
kwita.

w zeszłym tygodniu podpisywano do księ­
cia Bismarcka adres, którego nie mogliby 
się powstydzić patryoci prascy w Bran­
denburgu', Wrocławiu lub Królewcu. 
Wczoraj zaś podobne zebranie „prywa­
tne,“ ua któróui rój wodzili studenci nie­
mieccy, odbyło się pod prezydencyą ka­
walera Schoenerera. Naturalnie 
tendencye unitarne na tóm zebraniu wy­
stępowały na jaw jak najdobitniej. Nie 
możua się więcój łudzić, ruch ten nie- 
miecko-unitarny odbywa się teraz w Au­
stryi na wielką skalę i może się stać bar­
dzo niebezpiecznym. Kilka niemieckich 
dzienników katolickich, jak „Grazer 
Yolksblatt,“ „Tiroler Stimmen“ wprawdzie 
stanowczo protestują przeciwko temu ru­
chowi. jakoż nie ulega wątpliwości, że je­
dynie tylko katolicka część ludności au- 
stryackiój opiera się szczerze prądom uui- 
taruym. Ale czy zdoła mu się oprzeć 
skuteczniśj, niż katolickie stronnictwo 
w Bawaryi w roku 1870? Zwłaszcza, 
gdy i do obozu katolickiego ciągle impor­
tują się niebacznie bismarckowskie teorye 
wszechwładzy państwa, socyalizmu pań­
stwowego itd. ?

Arcyksiążę Rudolf i arcyksiężna 
Stefania, nieznużeni turyści, dnia 
6 bin. przez Pragę, gdzie zwiedzą Rudol- 
I tnum (pałac sztuk pięknych), wyjadą do 
łrukseli na uroczystość urodzin króla

Leopolda.
Niektóre dzienniki fakcyjne byty do 

niosły, że uwięziony pod podejrzeniem 
zdrady stanu (wydania planów fortec 
austryackich) kapitan sztabu baron P o - 
tier des Kchelles zamyślał jako 
kandydat konserwatywny wystąpić 
w bliskich wyborach do rady państwa 
w Górnój Austryi. W kołach konserwa­
tywnych stanowczo temu zaprzeczają; ma 
to być przewrotny manewr opozycyi.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „Dzień. 

Polskiego“ :
Moskale są widocznie sami zaniepokojeni 

dokonanemi gwałtami na Biskupie i dostojni­
kach kościelnych kapituły wileńskiej. Rząd 
wydał bowiem do naczelników cywilnych roz 
kaz, ażeby złożyli sprawozdania, jak się Ind 
zapatruje w ogóle na wywiezienie księdza 
Hryniewickiego. Naczelnicy mają donieść, czy 
wiadomość ta dotarła już do wszystkich za­
kątków dyecezyi, kto wiadomości te rozpo­
wszechnia, księża czy szlachta. — Sekta 
skopców wysyła już swych ajentów az w Lu­
belskie. Niedawno spostrzeżono, iż propagan­
da ta odbywa się za pomocą żołnierzy konsy- 
stujących w Lubelskiem pułków. II ajentów 
znaleziono znaczne zapasy pieniężne. Cieka- 
wem jest zachowanie się władz rosyjskich 
w ohec nowo szerzących się zwolenników No- 
wego-Izraela między żydami. Na pozór za­
chowanie to jest zupełnie neutralnćm, i tak 
nie wolno prawowiernym dawać przeciw nim 
pomocy, lecz nie wolno również prześladować 
członków nowej sekty. Rząd widocznie lu­
buje się w tem rozdwojeniu między wyzna­
wcami starego zakonu.

„Warszawskij Dniewuik“ donosi, 
że ministerstwo oświaty postauowiło wpro­
wadzić we wschodnich (podlaskich) po­
wiatach gubernii siedleckiej i lubejskiój 
system przymusu szkolnego. Właściwy 
projekt, opracowany w zarządzie okręgu 
naukowego warszawskiego, jest już w roz­
patrzeniu ministerstwa i wkrótce uzyska 
zatwierdzenie. Projektem tym wymaga 
się rządu kredytu: 900 tysięcy rubli je­
dnorazowo na budowę domów dla szkół

— Róbże co chcesz ! — zakrzyknął 
Mirski.

— Już to mój grzech — mówił dalej 
pan Roch — że ja do Kiejdan kazał na­
wracać, bo mnie kazali do Birż jechać... 
Jeno, żem zgłupiał przez tego szlachcica, 
który choć krewny, a taką rzecz mi u- 
czynił, którójby i obcy nie uczynił.... 
Zęby to uie krewny, ale krewny ! Boga 
on w sercu nie miał, że i szkapinę mi 
zabrał, i laski książęcój mnie pozbawił, 
i karę na szyję sprowadził.... Taki to 
krewny!... A Waszmościowie do Birż 
pojedziecie, niech potóm będzie, co chce!

— Szkoda czasu — panie Oskierko — 
rzekł Wołodyjowski.

— A zawracać do Birż, kondle! — 
krzyknął na dragonów Kowalski.

I zawrócili znów do Birż. Pan Roch 
kazał jednemu z dragonów siąść na wóz, 
sam zaś usadowił się na jego koniu i je­
chał tuż przy więźniach, powtarzając jesz­
cze przez pewien czas :

Krewny! i żeby taką rzecz u-
czynić1

Więźniowie, słysząc to, chociaż nie­
pewni swego losu i zmartwieni ciężko, 
nie mogli przecie wstrzymać śmiechu, aż 
nakoniec pan Wołodyjowski rzekł:

— Pocieszże się waćpan, mości Ko­
walski, bo nie takich, jak ty, na liak ów 
mąż prowadził.... Samego Chmielnickie­
go on chytrością przewyższył, i już co 
do fortelów nikt nie może iść z nim w
paragon.

Kowalski nie odrzekł nic, jeno od­
jechał trochę od wozu, bojąc się szy­
derstw. Wstydził się zresztą i więźniów 
i własnych żołnierzy, i tak był strapiony, 
że aż żal było na niego patrzeć.

Tjunczasem pułkownicy rozmawiali o 
panu Zagłobie i jego cudownój ucieczce.

(Ciąg dalszy nastąpi.

udowych i zaopatrzenie ich w właściwe 
sprzęty, przybory i książki i po 300 
tysięcy rubli corocznie ua utrzymanie szkół. 
Proponuje się zarazem zasadnicza zmiana 
granic siedleckiój i lubelskiej dyrekcyi 
naukowych, a to w ten sposób, że pod 
zarządem innój dyrekcyi będą powiaty 
zachoduie, a innój — powiaty wschodnie 
„rosyjskie“, jak się wyraża „Dniewi ik. 
gdzie tóż zostanie wprowadzony przymus 
szkolny, którego ani w innych okolicach 
Królestwa, ani w guberniach zachodnich 
wcale nie ma. — Zbytecznóm byłoby wy­
jaśniać, że wprowadzenie przymusu szkól- 
uego na Podlasu nic innego nie ma na 
celu, jak rusyfikacyą młodego pokolenia 
gwałtem uawróconych na łono prawosławia 
unitów.

Notatka o Trapistach-Francuzach 
w państwie rosyjskićm.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
♦Z Sofii donoszą, że uroczy 

stość św. Metodego w Bułgaryi
odbędzie się niezależnie od rasyjskiój i 
welehradzkiój. Zaproszenia do udziału 
w tój uroczystości wysłano także do 
wscliodniój Rumelii i do Bułgarów w Ru­
munii, Besarabii, Odesie i Wiedniu.

(Dokończenie.)
Dom Augustyn, zostawiwszy na swojćm 

miejcn w Orszy Ojca Stefana, niegdyś snb- 
przeora z Darfeldu, w Westfalii, sam się udał 
do Petersburga, aby prosić cesarza o przy­
tułek dla reszty Trapistów, będących wtedy 
w Niemczech. Dzięki staraniom księżniczki 
Coudé, Dom Augustyn otrzymał audyeucyą u 
cesarza, który go bardzo dobrze przyjął i 
pozwolił sprowadzić resztę zakonników. Dla 
léj drogiéj kolonii Trapistów były przezna 
czone klasztory na Wołyniu w Zydyczynie i 
w Dermaniu. Zydyczyn, w łuckim powiecie, 
niegdyś Opactwo Bazyliańskie św. Mikołaja, 
nad Styrem, w bardzo milera położeniu. Mo- 
naster to bardzo dawny, gdyż już w roku 
1227 znajdujemy o niui wzmianki. Za cza­
sów Unii brzeskiéj połączył się on z Ko 
ściołem katolickim, lecz podczas rozruchów 
kozackich przemocą oddauo go dyzunitom 
jednakże już około r. 1668 powrócił znowu 
do Unii ; była to następni» rezydencja Bi 
skupów łuckich unickich i tu się właśnie za 
częla działalność, tyle potém smutnego roz­
głosu mająca, Siemaszki. Pomiędzy opałami 
zydyczyńskimi, jak wiadomo, było kilka 
głośnych nazwisk, jak to : Jonasz Borzobo- 
haty Krasiński, Cyryl Terlecki, Antoni Sie­
lawa, Jakob Susza, Porfiry Ważyński, a 
ostatnim był Floryan Korsak, od roku 1791; 
w r. 1804 było tu 7 mszalnych księży i 
dwóch kleryków.

Dermań, w powiecie dubieńskim, w bar 
dzo malowuiczćj pozycyi, fundacya książąt 
Ostrowskich, nie mniéj sławne Opactwo Ba 
zyliańskie, które miało nawet własną dru 
karnią. W liczbie opatów Dermańskich byl 
znakomity Melecynsz Smotryeki 1624—1634 
i tu dokonał swego świątobliwego żywota, po 
bnrzliwćm życiu. Ostatnim opatem był znany 
Teodozy Rostocki od r. 1785, w r. 1804, 
liczono tu 6 księży mszalnych i jednego kii 
ryka.*) W takich to znanych i taką prze­
szłość historyczną mających miejscowościach 
osiedli na Wołyniu Trapiści, przełożonymi, 
k:órych byl Ojciec Urban (w świecie Jakób 
Marya Guillet, urodził się w Nantes 1764, 
umarł w r. 1817, ze słowami Pawła Apo­
stola : „bonum certamen certavi, cursum eon 
suminavi, lidem servavi“) i Ojciec Jan od 
Krzyża, nieznanego nam pochodzenia.

Jednakże pobyt Trapistów na Wołyniu i 
na Białej Rusi (podobno była jeszcze jedna 
kolonia na Podolu, lecz losy jćj nie są nam 
znane) nie był długi. Paweł I, w niezgodzie 
ze swoimi sprzymierzeńcami w wojnie z Na­
poleonem, niezadowolony był bardzo, gdy się 
dowiedział o klęsce wodza swego Korsakowa 
pod Znrichem i jesienią jeszcze 1799 zawią 
zal stosunki z Napoleonem za pośrednictwem 
Prus i postanowił zmienić swoję politykę 
względem Francyi ; ofiarą tych nowych rządu 
rosyjskiego zamiarów padli Francuzi, znajdu­
jący się w Rosyi, którym na wiosnę 1800 
kazano Rosyą opuścić, takiż los spotkał ci­
chych i pobożnych Trapistów na Wołyniu i 
Białej Rusi. Żeby czćmś umotywować swój 
rozkaz względem niewinnych zakonników, w 
ukazie było powiedziano, że Trapiści byli obo­
wiązani mieć szkoły i kształcić młodzież, je­
dnakże rząd się przekonał (rzekomo), że oni 
tylko swoich uczniów „milczenia“ uczyli. 
(Był to niezgrabny żart ze ślubu milczenia 
tych zakonników’), dla tego, tak dalej opiewał 
wzmiankowany ukaz, rząd postanowił, aby 
Trapiści ustąpili z Rosyi, a uczniowie ich od­
dani byli rodzicom.

Egzekutorem tego rozkazu na Wołyniu byl 
jakiś Mańkowski, radzca dwora i prokurator 
gubernii wołyńskiej, jemu to kazano wyprawić 
z Zydyczyna i Derraania kolonie Trapistów 
do granicy państwa, do komory radziwillow- 
skiéj. **) Otóż ten Mańkowski referował 
(cfr. Kiejewskaja Starina, 1885, II), że w 
Dermaniu było tylu zakonników : księży 
mszalnych 7, braciszków 10, służby 3, na­
uczycieli 4, uczących się od 10 do 26 lat 29, 
razem 53.

W Zydyczynie: mszalnych księży 11, 
braciszków 10, nauczycieli 12, uczących się 
od 8 do 17 lat 27, razem 60. Pomiędzy 
uczniami miała być większość Francuzów’, a 
miejscowych było tylko 10 uczniów.

Wołt/niak.

NIEMCY.
* Berlin, 3 kwietnia. (Zaprze 

c z e n i e). Rozmaite dzienniki berlińskie
i zamiejscowe pisały, że cesarz chce księ­
ciu Bismarckowi jako dar osobisty ofiaro­
wać szczerozłotą koronę książęcą, wyro­
bioną według rysunku urzędu heroldyi. 
Dzisiejsza gazeta Krzyżowa („Kr. Ztg“) 
zaręcza, że wiadomość ta jest mylną.

— Zakazy. 1) Królewska rejen- 
cya wyższój Bawaryi, wydział wewnętrzny 
wydała dnia 30 marca r. b. następując! 
publikandum:

Na mocy § 12, ustępu 2 prawa o nie­
bezpiecznych dla ogołu usiłowaniach de- 
mokracyi socyalnój z dnia 21 październi­
ka 1878 podaje się do publicznój wiado­
mości, że pismo ulotne, wydane w szwaj- 
carskiój drukarni stowarzyszenia Hott in- 
gen-Zilrich z napisem: zur Bismarck- 
Feier! rozpoczynające się od słów: „Ha, 
wie es wirbelt, tobt und saust!“ a koń­
czące się słowami: „auferstehen aber 
wird Freiheit und Gerechtigkeit am Tage 
der Befreiung des Volkes!“ na mocy §11 
rzeczonego prawa przez podpisaną policyą 
krajową jest zakazane.

2) Królewskie starostwo w Lipsku 
jako władza policyjna zakazuje szerzyć 
i sprzedawać pismo nieperyodyczne pod 
tytułem: „August Reinsdorf i propagan­
da czynu“ przez Jana Mosta. 50. Pierw­
sza ulica, New-York, 1885. własnym na­
kładem autora, i to na mocy § 11 i 12 
prawa rzeszy o niebezpiecznych pokusze- 
niach demokracji socyalnój z dnia 21 pa­
ździernika 1878.

Lipsk, 31 marca 1885.
Hr. M ii n s t e r.

— Kontynentalna fabryka 
kauczuku i g u t a p e r k i w H a n o- 
werze przeznaczyła 10 tysięcy marek 
z dochodów przeszłorocznych na korzyść 
robotników; prócz tego postanowiła wszy­
stkim werkmistrzom i robotnikom, którzy 
pracują w zakładzie najmniej lat 10, w 
uznaniu tej długoletniej pracy ofiarować 
polisę asekuracyi życia na 1500 marek, 
która to kwota jest płatną po ukończeniu 
65 roku życia. W razie śmierci wzmian­
kowana kwota płaci się niezwłocznie. — 
Dopóki interesent pracuje w zakładzie, 
winien też opłacać i premie. W zeszłym 
roku 33 osób korzystało z tego dobro­
dziejstwa, a w bieżącym roku także wiel­
ka część polis wręczoną zostanie. Ztąd 
widać, że są drogi i sposoby uwzględnie­
nia słusznych żądań robotników bez przy­
musu prawnego. Gdzie jest szczera 
chęć, tam się znajdzie i sposobność jej 
wykonania.

ROSYA.
♦Nihi.styczna organ izacya 

podobno się rozwiązała — jak donosi pe­
tersburski korespondent do „Pester Lloyda. 
— Kierujące bowiem organizacyą osoby 
w Paryżu i Genewie oświadczyły, że za- 
eca się utworzyć rewolucyjne kółka z 

czysto socyalno-demokratyczuą orgauiza- 
cyą, ponieważ niezorganizowana walka 
przeciw pojedynczym osobom okazała się 
bezpłodną. Socyalno-demokratyęzna orga- 
nizacya uznaje' wbrew zasadom Bakuni­
na konieczność państwa. Pomieuiony ko­
respondent otrzynial od jednego z człon­
ków uowój organizacyi następujące szcze­
góły: . .

W skutek propagandy idei Bakunina i 
Blanąuego nazwa socyalnój demokracji w Ro- 
syi tak została zdyskredytowaną, że nawet 
najmniejsza agitacya, mająca na celu cywiluo- 
liberalne reformy, stała się niemożliwą- Gdzie 
tylko pukaliśmy, zastawaliśmy drzwi zam­
knięte, a gdyśmy się zbliżyć chcieli, wszy­
stko uciekało ze strachu. Dopiero ter az pi ze- 
konaliśmy się o smutnych następstwach tero- 
ry stycznej propagandy i w interesie rewolucji 
zaniechaliśmy jej. Socyalni demokiaci spo­
dziewają się., że na mocy swego programu 
stronnictwo reformy postara się na nowo o 
połączenie się z nimi dla urzeczywistnienia 
liberalnych aspiracji i sprowadzenie kons.ytu- 
cyjnych stosunków, a tem samem zn.iji o 
wałoby się rewolucyjne stronnictwo osyi na 
tem samem stanowisku, na jakiem sta o w 
r. 1866.

Dziennik berlińskie wnoszą ztąd, ze 
nihilistycziia organizacja w Rosji je. 
chwilowo bezwładną.

*) Niesluszuie więc powiedziano w „Słowni­
ku Geograficznym“, wydawanym w Warszawie, snb 
voce Dermań, że monaster ten już w r. 1795 prze­
szedł na dyzunią.

**) Chociaż zkądinąd wiadomo, że Trapiści 
wszyscy, z rozporządzenia Ojca Augustyna, zgro­
madzili się do Terespola nad Bugiem, a ztamtąd 
udać się mieli do Gdańska,

IŁJrOZAllŁtt

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, sobota 4 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radz- 
cy kancelaryjnemu w ministerstwie robót pu­
blicznych, Milbrathowi, godność tajnego 
radzcy kancelaryjnego.

1) Adoramus te Christe P'
Mikołaja Zieleńskiego z r. 1661.

2) „Lament śmierci Pana 
Zbawiciela przed &r?be“ " 
dzień wielkopiątkowy z r. 16 .

3) Pieśń o męce Pańskiej: 
„Wszyscj’ mieszkańcy,“ po Klaryskach 
gnieźnieńskich z r. 1600.

4) O b o it e J e s u. Motet I alestrj ny
(+ 1594). , .

5) Adorotedevote przez księ­
dza J. S. , .

6) Psalm 50 „Miserere“ przez księ­
dza J. S.

„Dsieanik Poxn.i( w artykule 
pod tyt. „Tak zwane majorat)’ włościań­
skie“ pisze, jak następuje: „Nie taimy 
dalój i tego, że uwagi „Kuryera“ w 
pewnych wyrażeniach nie byty i nie są 
stosowne.“ Byłoby dla nas rzeczą pożą­
daną dowiedzieć się, w których to 
wyrażeniach uwagi nasze uie byty i nie 
są stosowne — i czy może niestosowność 
ich nie upadłaby przynajmniej in futuro, 
gdyby im się „Dziennik P<y«-“ 
przypatrzył. Prosimy o „objaśnienie i 
wyjaśnienie,“ a radzimy sprawy tak z 
góry „uie plisować“ na niekorzyść „Ru- 
ryera;“ chociaż bowiem nie uważaliśmy 
za rzecz „stosowną“ zachować się tutaj 
wymijająco i pływać po spokojnej fali 
obojętnych frazesów, to jednakże nie są­
dzimy, iżbyśmy w czómkolwiek zawinili.

*' Wystawa sztuk pięknych w pałacu hr. 
Działyńskich przez jutro i poniedziałek otwartą 
będzie od godziny 1 do 6 po południu.

Wstęp przez te dwa dni od dorosłych 25 
fen., dzieci 15 fen.

Od wtorku wystawa otwartą będzie od go­
dziny J1 zrana do godziny 6 po południu.

Od tego dnia opłata wstępna jak dotąd..
* Teatr. W niedzielę dnia 5 kwietnia 

dramat z francuzkiego „W iarusy sztan­
dar ó w F r a n c y i“.

W poniedziałek opera komiczna „Podróż 
pO Warszawie“.

We wtorek tragedya Schillera „Marya 
Stuart“.

W środę komedya „Podróż na 
a u k n

W czwartek „Dama treflowa“.
W sobotę komedya „W Alpach“.
W niedzielę opera narodowa Kurpińskiego 

„Krakowiacy i Górale“.
* Ks. dziekan Lewandowski z Lubasza 

został przed tyfirodniem rażony paraliżem i cię­
żko zaniemógł. Chwilowe polepszenie było 
tylko złudzeniem, atak paralityczny powtórzył 
się bowiem, wskutek czego chory stracił mo­
wę. Wiadomość ta smutna prawdziwą bole­
ścią przejmie licznych przyjaciół i znajomych 
tego sędziwego kapłana, weterana z r. 1831, 
który przez pół wieku gorliwie i sumiennie 
służył Kościołowi i Ojczyźnie.

* W pierwsze święto t. j. w dniu 5 kwie­
tnia r. b. urządza kółko śpiewu Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców’ zabawę z tań­
ca m i w sali p. Fischera na Jerzycach. 
Początek o godzinie 8. — Gościom wstęp do­
zwolony.

* Kontrole wiosenne rezerwistów i land- 
werzystów odbędą się w roku bieżącym w dniach 
od 8 do 13 kwietnia zrana o godzinie 8, po 
południu o godzinie 2, i to w następującym 
porządku:. Rezerwy. Dnia 8 kwietnia 
zrana piechota, litera A. do J, po południu 
litery K do li. — D n i a 9 k w i e t u i a 
zrana litera N, po południu litery T do Z 
oraz rzemieślnicy ekonomiczni, żołnierze robo­
czy, pomocnicy pnszkarscy, żołnierze kolejowi, 
aspiranci na płatniczych wojskowych i przeka­
zani do dyspozycyi władz kompletowych. —- 
Dnia 10 kwietnia zrana gwardya, arty- 
lerya połowa, piesza i pionierzy; po południu 
strzelcy, konnica, tren, pomocnicy lazaretowi, 
żołnierze ambulansowi, piekarze wojskowi, ma- 
rynarka, felczerzy i farmaceuci. — Landwera 
dnia Tl kwietnia zrana piechota, litery 
A do J, po południu litćry K do R. —- 
Dnia 12 kwietnia zrana litera S, po południu 
litery T do Z oraz rzemieślnicy ekonomiczni, 
żołnierze roboczy, pomocnicy pnszkarscy, żoł­
nierze kolejowi, aspiranci na płatniczych woj­
skowych. — Dnia 13 kwietnia zrana 
gwardya, artylerya połowa, piesza i pionierzy; 
po południu strzelcy, konnica, tren, pomocnicy 
lazaretowi, piekarze wojskowi, marynarka, fel- 
czery i farmaceuci.

Landwerzyści wszelkich gatunków broni, 
którzy wstąpili do wojska w czasie od 1 
kwietnia do 30 w r z e ś n i a 1873 r., 
stawać będą dopiero w jesieni.

* Wyrcburg. W piątek 7 marca o go­
dzinie 7 rano udzielił Najprzewielebniejszy ks. 
Biskup dr. Stein święceń kapłańskich księżom: 
Gregorowiczowi, Piątkowskiemu, Wieczorkie­
wiczowi z dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiój —■ 
ks. Ignacemu Niklasowi z dyecezyi chelmiń- 
skićj i ks. Hufnaglowi z dyecezyi wyreburg- 
skićj. Równocześnie otrzymał w Fuldzie świę­
cenia kapłańskie ks. Ofierzyński, który był w
.Fnldaneum“ t. j. seminaryum kleryków z dye­

cezyi fuldajskiój a oddającym się w Wyrc- 
bnrgu 8tudyom teologicznym.

* Jubileusz kapłański. trzecie święto 
wielkanocne dnia 7 b. m. przypada 25 roczni« 
ca kapłaństwa trzech księży dyecezyi chełmiń- 
skićj; są to księża proboszczowie : Kamiński 
w Chełmży, Kościemski w Barlóżnie i Som­
mer w Nowemmieście nad Drwęcą. Po za 
dyecezyą żyją jeszcze dwaj inni księża, równo­
cześnie wyświęceni; są to ks. Henryk Jacko­
wski, obecnie prowineyał księży Jezuitów, i ks. 
Franciszek Block, Misyonarz reguły św. Win­
centego a Paulo, obydwaj wydaleni z ojczyzny 
i zatrudnieni obecnie w Galicyi. Księża: 
kanonik i dyrektor Sieg i profesor dr. Fe­
liks Morawski, wyświęceni na kapłanów w 
Mouasterze, obchodzili tę rocznicę w cichości 
już we wtorek "Wielkiego Tygodnia.

* Groby Zbawiciela we wszystkich 
kościołach bardzo ozdobnie i okazale 
urządzone zwiedzali w dniu wczorajszym 
wierni bardzo tłumnie, oddawając hołd 
Ukrzyżowanemu Zbawicielowi i rozmy­
ślając pobożnie gorzką mękę Boga-Czło- 
wieka.

W kaplicy Pana Jezusa przygrywała 
muzj’ka podczas całowania krzyża, a w 
katedrze odśpiewano pod dyrekcyą ks. 
dr. Surzyńskiego bardzo dobrze wćwi- 
czoue i pięknie wykonane utwory, jak 
naprzykład:



f Po dłuższej chorobie zmarł 1 b. m. ks. 
dziekan Antoni J-leński, proboszcz w Szen­
waldzie w dekanacie łasiimkim, dyecezyi cheł­
mińskiej, kapłan jubilat. Urodzony w Golu- 
bin (jako najbliższy ziomek ś. p. ks. Franciszka 
Ksawerego .Malinowskiego) 31 maja 1804 r., 
aostal wyświęcony na kapłana 2 kwietnia 
1831 roku. By, wikarym w Toruniu (razem 
z teraźniejszym Biskupem) potem proboszczem 
w Świętem pod Łasinem a od r. 1844. więc 
przeszło 45 lat, w Szenwaldzie. R. i. p.

* Potęga konfesyonału. Państwo G. w 
Warszawie odwiedzi! przed kilku dniami jeden 
z księży wikaryuszów przy parafii św. Krzy­
ża i doręczy, im ku wielkiemu ich zdumieniu 
list zastawny na 1000 rubli, skradziony przed 
dwoma łaty panu G. w wagonie kolei żela­
znej podczas podróży z Warszawy do Pe­
tersburga. Oprócz tego tenże sam ksiądz do­
ręczy! panu G. kwit z lombardu na 600 rubli 
kosztowności (warte około 4000 rubli), które 
między innemi rzeczami skradziono z mieszka­
nia państwa G. przed pół rokiem. Natural­
nie że p. G. nie mógł się nawet dopytywać 
o szczegóły, gdyż kapłan od razu oświadczył, 
że to jest depozyt otrzymany na spowiedzi.

* P. Pospiszilówna opuściła w środę War­
szawę udając się na kilka występów do Lu­
blina. Po ukończeniu seryi tych występów, 
artystka przybędzie znowu na czas krótki do 
Warszawy. Jedna z resurs tamtejszych pro­
siła pannę P. o przyjęcie udziału w zabawie, 
jaką urządza wkrótce po świętach dla swoich 
członków. — Podobno i Piotrkowianie udali 
się do panny P. z prośbą o wystąpienie w 
koncercie.

* Księżniczka Augusta Montlear, właści­
cielka Izdebnika, zmarła we wsi Krzyszkowice 
w Galicyi. Była ona wnuczną Franciszki 
Krasińskićj, poślnbioućj królewiczowi saskiemu. 
Matka jéj primo voto księżna Carignan, któ­
rego syn wstąpił na tron piemontski i był 
dziadem obecnego króla włoskiego, a córka za­
ślubiła arcyksięcia Rajnera, brata cesarza au- 
stryackiego, wyszła powtórnie za mąż za do­
ktora Montleara, który jej w roku 1812 życie 
uratował. Dr. Montleara mianował Napo­
leon I księciem. Księżniczka Augusta osiadła 
od dawnego czasu w dobrach swoich galicyj­
skich, słynęła ze swej oryginalności i dobrych 
uczynków. —• „Dziennik Polski“ donosi, że 
księżniczka nie umarła śmiercią naturalną, że 
alb» została zamordowaną, albo też odebrała 
»«ma sobie życie. Wezwani przez rodzinę lę­
ka! ■ze skonstatowali na głowie ranę od kuli, '

tudzież ranę ciętą pod gardłem. Od dłuższe­
go czasu spostrzegano u księżnćj objawy zbo­
czenia umysłowego, które, jak ci sami lekarze 
skonstatowali, miały pochodzić z rozmiękczenia 
mózgu. Ks. Montleart pozostawiła rozporzą­
dzenie ostatnićj woli, w którem uniwersalną 
spadkobierczynią mianowała p. Prószyńską. 
Krzyszkowice zapisała rodzinie Dobrzańskich. 
Ogromne legata na cele dobroczynne świadczą 
o pięknym charakterze tćj zacnćj kobiety. — 
Dochodzenia wypadku śmierci, o ileby mogło 
być dziełem zamachu, prowadzi sąd powiatowy 
w Myślenicach na wniosek prokuratora w Wa­
dowicach.

* Nieszczęścia. Z Kerczu (na Krymie) 
donoszą, że wczoraj zatoną, na morzu Azo- 
wskieni parowiec „Słariapol“ z przeszło 30 
podróżnymi. Tylko jeden podróżny uratował 
się. — Do „ludćpendaco Belgu“ donoszą 
z Charleroi (w Heuegawii), że w kopalni 
„Martinello“ nastąpił wczoraj wybuch gazów. 
18 górników straciło życie.

* Z Portugalii. Liczba zbrodni i wy­
stępków w Portugalii zmniejsza się w osta­
tnich czasach. W r. 1878 zaszedł jeden 
przypadek ojcobójstwa, w r. 1880 nie było 
żadnego; dzieciobójstw było 21, fałszowania 
dokumentów 18 — co na 5 milionów ludno­
ści jest bardzo nie wiele.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5go 
kwietnia św. Wincentego Fur.

Wschód słońca o godz. 5 minut 29. 
Zachód o godzinie 6 minut 38.

Pojutrze dnia 6 kwietnia św. W i 1- 
h e 1 m a.

Wschód s ł o ń c a o godzinie 5 minut 
26. Zachód o godzinie 6 minut 40.

We wtorek dnia 7go kwietnia św. Ru­
fina.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 
24. Zachód o godzinie 0 minut 42.

TELEGRAMY.
Paryż, 4 kwietnia. PrezydentGrevy 

powołał dziś do siebie pp. Constans i De- 
vćsa. Grupa unii republikańskiej przyjęła 
dziś jednogłośnie rezolucyą, w którćj 
oświadcza, że jest silnie zdecydowaną 
bronić praw i interesów Francyi i trzy­
mać się rządowej i od dwóch lat wyko­
nywanej polityki. (Oportuniści straszą 
widocznie p. Grevego, i clicą go odwieść 
od planu utworzenia bez nich gabinetu.)

Paryż, 4 kwietnia. Panowie Con­
stans i Deves udali się wczoraj wieczo­

rem po kolei do Freycineta i Brissona, 
ażeby im ofiarować prezesostwo gabinetu. 
Freycinet i Brisson odmówili, poezóm się 
cofnął Devès a Constans podjął się złożyć 
gabinet.

Peszt, 3 kwietnia. Były węgierski 
kanclerz dworski, Itr. Folgach, zakończył 
dziś życie.

Londyn. 4 kwietnia. Dziś zbiera 
się rada gabinetowa w celu naradzenia 
się nad odpowiedzią Rosyi na propozy- 
cye Granvilla. — Tamai zostało zdobyte 
i spalone, wojsko wróciło do Zaręba, 
wzgórza przy podnóżu Tamai panującego 
nad okolicą. Piechota ztąd udała się w 
kierunku do Tamai, a konnica z Zaręby 
do Suakinu. Anglicy stracili 1 oficera 
i szeregowca, 10 jest rannych.

Carogród, 3 kwietnia. Wysłany 
przez sułtana jacht do Warny przywiezie 
do stolicy króla szwedzkiego i jego mał­
żonkę.

Hongkong, 3 kwietnia. (Telegram 
biura Reutera.) Anglicy zatknęli angiel­
ską chorągiew w Port-Hamilton, na je- 
dnój z wysp archipelagu Borea.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 3 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hrabia Potnlicki Karol z Krakowa, Par­
czewski z Kalisza, dr. Rakowicz z Wro­
nek, Rajewski z Leszna, Goński z Ko­
źmina, Samter z żoną z Wielenia, Caro 
z Węgierskiego, Tomaszewski z Kurnika.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 4 kwietnia. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Z początkiem tego tygodnia nastało powietrze wio­
senne. Wegetacya postępuje szybko a oziminy zna­
cznie. podrosły. Prace w polu już rozpoczęły. Jak 
zwykle przed świętami, były i w tym tygodniu do 
wozy mali!, a pochodziły one przeważnie z pobli­
skich stacyi. Wprawdzie było kilka większych 
ofert pszenicy i żyta z Prus Zachodnich, atoli 
z powodu zbyt wysokich cen nie zawarto żadnćj 
ugody. Z Królestwa Polskiego nadesłano tylko 
zboże, jare. Z powodu słabego popytu tak ze strony 
eksporterów' jak i konsumentów panowało usposo­
bienie przytłumione na wszystkie gatunki zboża, 
a sprzedaż szła zbyt powoli. Większą część ofert 
zakupiono do składów. — Pszenica zaledwie się 
w'cenie ostała, 155—167 mrk. — Zyto przy wlo­
kącym się interesie cokolwiek niżej, 127—132,50 
mrk. — .Jęczmienia ofiarowano wiele i słabo, 
125—145 mrk. — Owsa rosyjskiego było dużo,

138—145 mrk., na zasiew do 150 mrk. = Łu­
bin tylko na zasiew miał popyt na eksport do 
Niemiec środkowych i północnych, niebieski 70 
do 76 mrk., żółty 80—88 mrk. — Wyka słabo, 
125—130 mrk. — Taterka tylko w małej ilo­
ści nabywana, 125—135 mrk. Wszystko za 100 
kilogr. Mąkę trudno bylosprz. mąka pszenna nr. 
00 12.50—13 mrk., nr. O i 1 11—11,50 mrk., 
mąka rźanna 9,75—10,25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W sytuacyi nie nastała żadna wię­
ksza zmiana. Na późniejsze termina istnieje popyt 
w celach spekulacyjnych i w tym celu zakupiono 
też, przeważnie na rachunek zamiejscowy, kilka 
znaczniejszych partyi. Obrót był w ogóle ożywiony. 
Zapowiedziane w tym tygodniu 50.000 litrów na­
byto szybko. Dowozy towaru surowego zmniejszają 
się już obecnie. Notowania końcowe: kwiecień 
41,10 mrk., maj 41,90 mrk., czerwiec 42,70r mk. 
lipiec 43,40 mrk., sierpień 44,20 mrk., wrzesień 
44,30 mrk., październik 44,40 marek za 10,000 
litrów piet.

(W.) Poznań, 2 kwietnia (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: bez inter.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

—cent, kwiecień 132,— żąd., na kwiecień-maj 
132 żąd., maj-czerwiec 134,— żąd., czerwiec-lipiec 
136 żąd., lipiec-sierpień 137.50 żąd.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, kwiecień 40,90 płacono, kwiecień 
maj 41,30 płacono, maj 41,70 płacono, czerwiec 
42,50 płac., lipiec 43,30 plac, sierpień 44,— płac., 
wrzesień 44.20 plac., październik 44.10 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.60 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 131 m„ kwieciecień 131 mk., kwie­
cień-maj 131,—, maj-czerwiec 133,—, czerwiec-li­
piec 135.—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 40.000 litrów, cena wypo­
wiedziana 40,70 marek., na kwiecień 40,70 mrk., 
maj 41.70, czerwiec 42,60 mk., lipiec 43.40 mrk., 
sierpień 44.— mk., wrzesień 44,20 mrk., paździer­
nik 4,20 m., w miejscu bez beczki 40.30 mrk.

( Nadesłane)'
Prenumeratę w Ilości 510 ma­

rek (wraz z przesyłką) na Mapę 
poglądową Birólestwa Polskiego 
ułożoną przez p. Wójcicką
(wydawnictwo Inżenieryi i Bu­
downictwa St. Szafarkiewicza) 
przyjmuje Redakcya naszego pi­
sma. Zamknięcie prenumeraty 
nastąpi E5 kwrśeinia, poezem cena 
Mapy, która w miesiącn maju 
wyjdzie — wynosić będzie 30 na.

Najlepsze i najtańsze lekarstwo.
Poznań. Szanowny Panie! Od kilku lat cier­

pię na szalony ból głowy, tak że co tydzień dwa

do trzech dni w łóżku przeleżeć mnsiałem. Wszel­
kie środki były bezskutecznemi i napróżno szuka­
łem pomocy. Wtenczas przeczytawszy ogłoszenie 
o aptekarza R. Brandta pigułkach szwajcarskich 
(nabyć można w aptekach pudełko po 1 marce , 
postanowiłem więc i tych jeszcze spróbować. Zu­
żyłem 3 pudelka i pozbyłem się mego bólu głowy 
zupełnie. Moja żona cierpiała bardzo na obstruk- 
cyą. a i to cierpienie pigułki szwajcarskie usunęły. 
Kończąc, składam nasze serdeczne dzięki za zna­
komite pigułki szwajcarskie, które wszystkim ró­
wnie cierpiącym sumiennie polecić mogą i polecam. 
P. Schmidt, Chwaliszewo 4. Należy uważać, aby 
każde pudełko zaopatrzone było w etykietę: biały 
krzyż na czerwonem polu i podpis R. Brandta.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra- 
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnój jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 13.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Raczyńskich.

Telegram giełdowy, 
litiryera Poznańskiego.

Berlin, 4 kwietnia 1885. (Kursa końcowe'
Ziemiopłody.

Pszenica stalćj
kwiecień-maj 167.—
wrześ.-paźdz. 177.75

Żyto spok.
kwiecień-maj 148,50
czerwiec-lipiec 150.75
wrześ. paźdz. 158,-

Olej rzep, stale
kwiecień maj 48,30
wrześ.paździer. 51,80

Okowita potw.
w miejscu 42,—
kwiecień-maj 43,-
maj-czerwiec 43,30
czerw.-lip. 44,20
lipicc-sierp. 45,10
sierp.-wrześ. 45,80

Owies
kwiecień-maj 145,-
Wyp.-żyta wsp. 3800-

Szczecie, 4 kwietnia
Pszenica słabo 
kwiecień-maj 162.50

wrześ.-paźdz. 
Żyto spok.

177,—

kwiecien-maj 141,50

wrześ-paźdz. 149,50
Rzepik

w miejscu
Oléj rzep. spok.

Kapitały.

Wyp.-oko. kw. 1250,000

Galie, akc. k. 109,80
Br. consol. 4% 104.50
Pozn. listy z. 101,60
Pozn. listy rent. 102,20
Austr. banknoty 164.75
Austr. renta złota 89.50
Austr. losy 1860 118,75
Włochy 96,60
Rumnny 104.10
Ros. banknoty 208.75
Ros.-ang.pożyczk. 
Pol. 5%hstyzast.

94,40 
64.7 5

Pol. lik. 1. zast. 57,60
Kredyty 485,50
Kolćj państwowa 504.—
Lombardy 
Usposob. spok.

227.50

1885 (Kursa końc.)
w miejscu 
kwieciemmaj 49 —
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo
51,50

w' miejscu 40,40
kwiecień-maj 41.20
czerw.-lip. 43.—
wrześ.-paźdz.

Petroleum
45,-

w miejscu 8,25

,-Am.-A< /A «W,’.

»/<•

®?sia 4-g© kwietnia o godzinie 2-giej raao zasnęła w Boga, opatrzona śś. Sakramentami ś. p

efe»

IHUKUŁOWSKA.
Eksportaeya do kościoła w Kotlinie odbędzie się w poniedziałek o godzinie thtćj wieczorem, iiabo» 

żedstw© i spaszczeoie zwłok do grobu fcmiiijaego óazajotrz o godziwie «Mej przed południem.

(1930) W smutku pogrążona rodzina.
MB

Dnia 3-go kwietnia w Wielki Piątek wieczorem 
zakończy! w Podrzewiu żywot doczesny, opatrzony 
śś. Sakramentami ś. p.

caiid. s. tbe©!.
Pogrzeb we Wilczynie 7 kwietnia rano, o czem 

donosi towarzyszom i znajomym

Ks. W. S. Andersa:.
Wilczyna, 3 kwietnia 1885.

?
S

HARlONIi
we wielkim wyborze, także specyalności dla kościołów 
od 1^0—2000 marek. " (1934)

Karol Ecke,
Wielka Rycerska ulica nr. 9.

Fortepiany i pianina
jak wiadomo we wielkim wyborze.

Katolicka pensya panien
w Kościerzynie (Berent W. Pr.)

Najbliższa stacya kolejowa Hochstiiblau między Chojnicami 
(Kouitz) a Pr. Stargardem. Początek nauk 15 kwie­
tnia. Rządowy egzamin selektanek odbędzie się dnia 4—9 
lipca. Opłata roczna 360 marek. (1920)

W Księgarni

J. K. Zupańskiego
jest do nabycia i co tylko opuściła 

prasę:
Mowa żałobna powiedzia­

na 23 Marca 1885 na po­
grzebie śp. Władysława 
Maurycego Grzymały Nie­
golewskiego,doktora oboj­
ga praw, byłego prezesa ko­
ła polskiego i wieloletniego 
posła do sejmu i parlamen­
tu niemieckiego przez Ks. 
Leonarda Ostrowicza.

Cena 60 fen. Pod opaską 65 
fen. w znaczkach pocztowych. 

(1921)

Kurs handlowy
rozpocznie się 20 kw. rb. — 
Progr. franco. (1724)

Prof. Szafarkiewicz.

SffltiSSMS:dnlfllNSill
/ und Vorschule zu Posen.

Die Aufnahmeprüfung1 findet am Freitag den 10. 
April um 9. Uhr, die Eröffnung des Schuljahres am 
Montag den 13. d. M. 9. Uhr statt. Die definitiwe 
Aufnahme erfolgt erst nach Beibringung eines Impf-resp. 
Revaccinations-Attestes, eines Tauf- resp. Geburtsschei­
nes und ewent. eines Abgangszeugnisses. (1931)

Director Dr. Geist.
Miejskie gimnazyum realne

ze szkołą przygotowawczą w Poznaniu.
Egzamin wstępny odbędzie się w piątek dn. 10 kwietnia 

o godź. OtAj, pocza.tek roku szkolnego w poniedziałek dn. 13 
hm. o. godź 9tej. Przyjęcie ostateczne nastąpi dopiero po 
dostawieniu świadectwa szczepionej ospy resp. powtórnego 
szczepienia, metryki i eventl. zaświadczenia odejścia

Ilyrektor lir. Geist. 
llodatek.
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